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towarzysze! ?am^iajcie o funduszu wyborczym ?. ?. S.
Przed trzeciem czytaniem 

Ordynacji Wyborczej.
2d!arzyia się rzecz deiwm i niesipo 

f̂eieiwaiaa.
Kiedy w Komisji Komsltyfiuicyjliiefr socja

liści zaiprepomowaii utworzeń ie t. zw. sta
łych list 'pańisfflwmydii, a wiec iiiztuipelMeniie 
ordWiacji 'wyborczej Moraczewiskiiego w ten 
5-potsóh, iiż obok ókoęgów w awyłdettn iślo- 
wa ana rżeniu dstoiiialby jeszeze osoibmy o- 
kręg „pańsilrwewy o 52 mandatach, przy- 
<itziel'anydi stirotmicitiwolm w stosunlbu pro- 
^Kwn dło nieaulżyttycih re sztok głosów, przed!- 
daiwioiolie grapy p. Dubamowicza i Naroido- 
ivego Zjedtooazmnia Duktowego protestowali 
energicznie praeciłw wnioskowi, jako że 
fimioma on gmiinłtoiwme cały syislti©m wybor
czy, przekreśla ’kiillkoimiefsięcznia prace ko* 
misji, wymaga nowych brudów, a zattełm 
przedłuża istaiende obecnego Sejmu.

Tak było wczesną wiosną r. b., iw toku 
obrałd1 komiiyjinych, w rozprawie mad1 windo- 
sktoim, którego prayistosoiwasnie do przygo
towane j1 już ordynacji kosztowałoby najwy
żej 5—6 dni czasu. I oito w lijxni, po ukoń
czeniu długiej debaty ma plenum Sejlmiui, po 
przegłosowaniu sprawy w drugimi czyta
li hi, przed: samom traecieim az^taniom, sło
wem w momencie, gdy powinno się w grun
cie Ttaeczy zgłaszać poprawki li tyllko styli
styczne, te sanie kluby, które wtenczas Ur 
ważały nasz wniosek za ,jmocmo spóźnio
ny'4, 'stawiają z mewiiimiyfm uśmiechem pro
pozycję... zupełnego skreślenia list pań
stwowych.

'Pomyślcie', tatka IdtrofbnostSka! Tym ra
zem naprawdę cały isysitetm wyborczy prze
wraca- się dó góry mcgaimii. Dyskusja na (ple
num, prace kemis ji — wszystko bvło próż- 
neen marnowaniem sił i czasu. Trzeba prze
robić od początku obliczony na lii&ty pań
stwowe -podiziul okręgów wyborczych. Sejm 
po ośmm miesiącach znajduje się iw miej
scu, z którego wyszedł. Ustawa musi zno
wu iść dó komisji... Czy na dalsze osiem 
miealięcy?

Mitmnwoli powstaje -pytaniie: pęknie, 
ale o ć ż  u licha czynili przez cały tten czas 
mężowie zaufania obu stronnictw wymie
nionych w Komisji Konstytucyjnej? Ks. 
Dziemnicki (N. Z. L.) przynajmniej niekie
dy postękiwał zteklła, zastrzegał się, wipra- 
weteie miokko, ale sie zastrzegał. Kiedyś, 
na sądnym początku. Później on właśnie 
wvrzekal na ..spóźnione'4 -pomysły socjalir 
styczne. A p- Dubamowicz? P. Dulbaniowiicz, 
miły Boże, siedział sobie sookejnie, .popie
ra ł^  całą energią wszystkie powikłane (pla
ny 2wiczku L u d o w o -N a iro id io iw e g o ,  sołida- 
rvzoiwal sie bez zastrzcżeń z projektem 
większości komisyjnej.

Aż tu rautem ooś go ukąsiło ! Umilkły 
dawne spory i zatargi z P- Skulakm. W 
'serdecznej izgedizie, poipartej .orzez ZjedUo- 
ezenle Miinseezańiskie S Kllulb Pracy Konsty- 
tucyjnoff, wystawili postulat vreWolu/Jji w 
ordynacji44, „rewoliieji^, o (której mowa by
ła przed chwila. Wśród! dhadeków ks. Ka- 
^yństki Z kilkoma najbliższymi pnzyjaaiół- 
wi pdiał w tym sasmjun kierunku.

W rezuteeie h c'dizidmy mieli ■praiwido- 
poóoibnie na dlzisi-ejszam posiedzeniu Sej
mu wnmsek ódesłainia obdynacji do Komi
sji.  ̂Jak słyxJhać, czyuiione isą kurczowe wy
siłki, by 'skłonić taikże Zwilaaek Ludow'o- 
Naroidówy do głosowani ai 'wspólnie z tą 
swoistą i swoiście zblokowana „opozycją".

Opinja publiczna musi wiedizieć, o oo 
właścilwie chodżi.

ffawa jm  przesilenia.
Narady u Naczelnika Państwa.

Wspomniałem, że niepodobna wprost 
marzyć o załatwieniu tak zasaduicjzej po- 
prawiki w ciągu kilku, czy chociażby kilku- 
n-asdii dtni. Wszak źwolcinnuicy Mat 'pań
stwowych, do których i my należymy, nie 
uchylą pakownie cźoła, nie zaprzestaną wal
ki. Jeżeli zaś wybory nowe mają się od
być istotnie w połowie października, trze
ba je zarząidfcić w końcu, lipca, poniieważ 
t ziw. okres wyborczy winien, trwać prze
szło 75 dinfi. A Sejm po utbwąleniu ordy
nacja imusi jeszcze rozpatrzyć konstytucyj
ną ustaiwę o Zgromadteaniu Narodowe/m.

Słowetm, gdyby pl-alny p. DuibanoWicza 
się ziściły, teatmin październikowy upadłby 
odiraizu, Miesiące ziimowe są nie dio 'przy
jęcia dla socjalistów i dla partji ludowych. 
I dlatego każdy poseł, który będzie głoso
wał za wniodkiem Odesłania ordynacji do 
Komisji, wypowiada się przez to samo za 
oidłożen/em wyborów przynajmniej do wio
sny r. 1923.----------     —
. . Tak Stoi sprawa, jeśli miowa o jej wła
ściwym sensie podMyczmym. Co do ilstoty 
rzeczy, ząJdiainie skreślenia list państwo
wych jest miewątolilwie gestem głęboko an
tydemokratycznym.

Około trzeciej części głosów iidżie na 
marne w razie 'braku Mislt państwoiwycb. 
Wszyslikie t. źw. nAszuizyte resztki nie są 
wcale liczone, -setki i setki tysięcy wybor
ców nie mają przedstawicieli. Różne małe 
grupki i grupecEkti, usadowione w paru o- 
kręgach, wsparte o wpływy osobi-ste wśród 
krewnych, kuunów i kufluioiszek, tracą na 
tern niewiele. Ale stronmictwa prawidziwe, 
rozsiane po całym kra.ju, zajmują z natury 
sprawy wręcz odlwrottne stanowisko. Wnio
sek p. Dubanowieza — to rozpaczliwa pró
ba ratunku skazanych na zagładlę towa
rzystw wzajemnej adoracji. Konia z rzęideon 
tern/ui, kto zirozumiie, na ozem polega różni
ca między Nurodowem ChrześcijańsOdem 
„Stronnictwem44 (!) LudOwem (tak się na
zywa urzędowo grupka p, Dubanowieza), 
a Zwiaizakiem Luldlowo-Narbdowym! Że p.

Wczoraj w południe p. Marszałek u- 
dał się do Belwederu. Rozmowa Naczelni
ka Państwa z p. Marszałkiem trwała pół 
godziny; p. Marszałek miał objaśnić Na
czelnika Państwa, że wniosek prawicy, 
przyjęty na Komisji Głównej nie ma na ce
lu ograniczenia jego kompetencji, określo
nych w uchwale z 16 czerwca, lecz chce dać 
N. P. możność odegrania roli pośredniczą
cej między lewicą a prawicą. Naczelnik 
Państwa oświadczyć miał w odpowiedzi, że 
przed podjęciem roli pośrednika musi po- ; 
rozumieć się ze stronnictwami. f;

Po zakończeniu narady z p. Marszał
kiem, Naczelnik Państwa przyjął p. Skul
skiego, jako wnioskodawcę rezolucji, u- 
chwalonej głosami prawicy i ś. p. Chaniew- 
skiego. Rozmowa z p. Skulskim trwała b. 
długo, bo ok. 2K godzin.

Konferencja, odbyta między Naczelni
kiem Państwa a p. Skulskim została wspól
nie streszczona jak następuje:

„We wniosku stronnictw prawicy, u- 
chwalonym w da. 11 b. m. na Komisji Głów
nej niema chęci forsowania sytuacji ani u- 
sunięcia inicjatywy p. Naczelnika Państwa. 
Naczelnik Państwa oświadczył, że W obec
nej sytuacji nie może stanąć po stronie 
jednego z obozów walczących w Sejmie i 
gotów jest podjąć inicjatywę doprowadze
nia do kompromisu na podstawie utworze
nia Rządu, który nie oznaczałby zwycięst
wa tej czy innej strony Izby. Uważając, 
za główną przyczynę przesilenia i sporów 
atmosferę stałych podejrzeń i brak wza
jemnego zaufania, Naczelnik Państwa za
prosi do siebie na naradę przedstawicieli 
obu stron sejmowych".

Po ustaleniu tego p. Skulski oświad
czył, że wyniki konferencji przedstawi nie
zwłocznie stronnictwom, w których imieniu 
postawił wniosek na Komisji Głównej.

O godz, 5-ej popoł. odbyło się posie
dzenie przedstawicieli stronnictw prawicy, 
na którem uchwalono następujące oświad-

cję najpierw z blokiem lewicy, a później 
wspólną z obu grupami.

Po godz. 6-ej do Belwederu udali się 
przedstawiciele bloku lewicowego, tow. 
Barlicki, oraz p.p. Chądzyński, Stapiński, 
Witos i Woźnicki, którzy odbyli półtorago
dzinną naradę z Naczelnikiem Państwa.

Naczelnik Państwa opowiedział o prze
biegu rozmów swych z p. Marszałkiem i p. 
Skulskim, poczem uzasadniał swoje stano
wisko, jako przedstawiciela „całości", któ
ry w obecnej trudnej i zawikłanej sytuacji 
dążyć chciałby do utworzenia Rządu mo- 
żiwego dla obu stron. Przedstawiciele 
stronnictw wypowiadali krytyczne po więk
szej części uwagi, poczem Naczelnik Pań
stwa zakomunikował, że zamierza zwołać 
na dziś jakgdyby półoficjalną naradę, zło
żoną z pięciu przedstawicieli jednego i dru
giego obozu.

Tow. Barlicki oświadczył, że ma man
dat tylko do porozumiewania się i współ
pracy z blokiem lewicowym, dalsze swoje 
stanowisko uzależni od opinji komisji par
lamentarnej Z. P. P. S., która zbierze się 
dziś o godz. 11 przed poł.

•  * *
Blok prawicowy wzmocnił się o 3 gło

sy byłych członków klubu N. P. R.: p. p. 
Nurka, Webera i Zagórskiego, którzy wspól
nie z chadekami utworzyli nową piątkę dla 
Komisji Głównej.

Pierwsze posiedzenie nowa piątka pra
wicowa odbyła w gościnnym lokalu Zw. 
Lud. - Narodowego. Czwarty enpeerowiec, 

Świnarski, jak już donosiliśmy, przyłą
czył się do Zjedn. Mieszczańskiego.

Prawica wysuwa p. Plucińskiego, ko
misarza Rządu w Gdańsku, jako swego kan
dydata na ministra spraw zagranicznych.
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Dubamotwtoz pokłócili się z p. GłąMńskitm, 
to jeszcze nie powódi. by Sejm do tego przy
stosował usłtatwę 'wytbonrazą.

Stenwwristkn Pofldkiej Partji Socjalióty- 
czraej jest znane i jatsne. 
j Chcemy beowammlkiowo utrzymania

^ania s-waiwie-
dl'irwy ̂ i zawierał jaiknp.i jrrm:ej różnoraki eh 
ograniczeń, w które obfitowała pomysło
wość endekóiw, a ohiwlitatmi i htdowoólw.

Mieczysław Nicdiziałkoiwisikg.

czeme:
,,Stronnictwa, które odmówiły zaufa

nia Rządowi p. Artura Śliwińskiego, stojąc 
na gruncie uchwał sejmowych z d. 16 czerw
ca, oraz zgodnie z poprzedniemi swemi pró
bami dojścia do porozumienia z resztą 
stronnictw, przyjmują propozycję p. Na
czelnika Państwa.

Zważywszy jednak, że interes Pań
stwa nie zezwala na przedłużanie się prze
silenia gabinetowego, a na stronnictwach 
naszych, które maja kandydata na premje- 
ra i większość potrzebną do jego desygno
wania w Komisji Głównej, nie może cią
żyć odpowiedzialność za dalsze trwanie 
przesilenia — upraszają p. Naczelnika Pań
stwa o wykonanie swych zamiarów w ten 
sposób, by decydujące posiedzenie Komisji 
Głównej odbvło się w piątek rano".

Tekst tego oświadczenia wręczony zo
stał o rfodz. 5 m. 30 szefowi kancelarii cy
wilnej N. P., p. Carowi, który zawiadomił, 
że odpowiedź stronnictw prawicy została 
zakomunikowana Naczelnikowi Państwa i 
że Naczelnik Państwa odbędzie konferen

Jak widzimy, sprawa utworzenia Rzą
du wczoraj nie posunęła się ani na krok 
naprzód WsImzaiT5ttry*T^ 
ła bloku reakcyjnego, powzięta na Komisji 
Głównej, z natury rzeczy przedłuża prze
silenie. Skoro bowiem zespół reakcyjny 
cztery dni strawił na uzgodnienie swego 
stanowiska, a po czterech dniach przerzu
cił inicjatywę na Nacz. Państwa, to wszyst
ko zaczyna się na nowo. Znowu narady, 
porozumiewanie się,, pośrednictwa, kombi
nacje i t. p.

Zespołowi reakcyjnemu już udało się 
podzielić odpowiedzialnością za rozwiąza
nie przesilenia z Nacz. Państwa. Ponie
waż NaclirPJfiętWB' się wziąć na
siebie spóźnioną inicjatywę, więc już zespół 
reakcyjny ; dyktuje" rnu "̂Termin, do któ
rego jego inicjatywę uznaje. Ci panowie, 
którzy przez cztery dni chodzili jak błędni, 
teraz — już nie od siebie! — domagają się 
„piorunującej szyjj jo ś e t^ r

Zespół reakcyjny raz jeszcze prze
chwala się, że „ma kandydata na premjera 
i większość potrzebną do jego desygnowa-
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nia w Komisji Głównej'1. Otóż większość 
w Komisji Głównej, po heroicznych opera
cjach arytmetycznych, a zwłaszcza po od
ciągnięciu od N. P. R. sławetnej ,,piątki , 
zespół reakcyjny ma istotnie. Ale kandy
data na premjera — jako żywo — nie ma, 
a  tem bardziej nie ma gabinetu. Bo K.P.K. 
pomimo nalegań prawicy nie dał stanow
czej odpowiedzi, boi się podpisać cyrograf, 
zaprzedający duszę (o ile wolno mówić o 
duszy w związku z K. P. K.!) — djabłu. K. 
P. K. dał tylko warunkową odpowiedź: 
chronię się pod skrzydła Nacz. Państwa, 
no a jeżeli się to nie uda, to stworzymy swój 
własny — o rozpaczy l"=TT£ą3', w "którym 
z języczka^~Wagrstani€my się endeckiem 
popychadłem.

Perspektywa ta nie uśmiecha się K. P. 
K. — więc drży jak osika- i stara się przy 
pomocy Nacz. Państwa o jakiś Rząd „po
rozumienia".

Cóż to ma być za Rząd „porozumie
nia"?! Słyszeliśmy już tę piosenkę, ale jej 
nie rozumieliśmy. Teraz czytamy: „Na
czelnik Państwa oświadczył, że w obecnej 
sytuacji nie może stanąć po stronie jedne
go z obozów walczących w Sejmie i gotów 
jest podjąć inicjatywę doprowadzenia do 
kompromisu na podstawie utworzenia Rzą
du, który nie oznaczałby zwycięstwa tej 
czy innej strony Izby".

Pozwolimy sobie zauważyć, że walki 
parlamentarne nie są wojną a tworzenie 
gabinetu nie jest traktatem pokojowym. 
Parlamentarne zwycięstwa czy porażki te
go czy innego obozu są chlebem powszed
nim życia politycznego. Upadek gabinetu 
p. Śliwińskiego jest zwycięstwem prawicy 
i centrum, mizemem zwycięstwem, ale 
zwycięstwem. Plasterek „kompromisu" 
nie zmieni tego faktu. Złudzenia byłyby 
dla lęwicy najgorszą polityką. Ale nato
miast zwyciestwkmTe^ćy^jeTt-ten fakt, że 
prawica wraz z centrum gruntownie się 
skom prom itow ała. Zwycięstwem jest także 
zwarty front lewicy demokratycznej, który 
przesileniu nadał właściwy charakter i 
wzmocnił szanse demokracji w walce z 
reakcją.

Jakiż teraz może być kompromis? Na 
jakiej podstawie? W jakim duchu? W ja
kich rozmiarach? W jakim celu? Jaka 
ma być koncepcja Rządu? Czy „porozu
mienie" ma nastąpić na tej podstawie, że 
Rząd nie hpd7.jp. sip npdobał żadnemu stron
nictwu i wobec tego wszystkie żyj mą- 
z rezygnacją? Już tak było z Rządem p. 
POfllłtćWskiegd A le podobno, po Upadku 
Rządu p. Ponikowskiego, miała nastąpić 
pod tym względem zmiana na lepsze... Więc 
chyba taki Rząd nie pocieszy ani „zwy
cięzców", ani „zwyciężonych", ani Rzeczy
pospolitej wogóle. Chyba K. P. K. będzie 
się tu dobrze czuł, z prawdziwą ' różkoszą 
kiwając się na wsze strony. No i móże p. 
Rosset, jeżeli będzie miał swego ministra 
handlu i przemysłu. Zresztą i narodowa de
mokracja pogodziłaby się rychło z takim 
stanem rzeczy, bo taki Rząd nie przeszka
dzałby reakcji w rządzeniu. Ale lewica 
byłaby „zwycięZtmab—RaątLzpowu, który
by się wszystkim podobał, Rząd prawicy, 
centrum i lewicy, Rząd w przeczystem po
wietrzu .Jbraku podejrzeń i nieufności" 
kwitnący — to chyba największa chimera, 
jaką sobie wyobrazić można. A może kom
promis ma w ten sposób przyjść do skutku, 
że od lewicy oderwie się tę czy inną grupę? 
K. P. K. gorącćTb tiTTKrtrtugał. Nie, .udało 
mu się to, gdyż lewica zrozumiała, że do
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HENRYK KLEIST

frzpi zieli i  lii
Przełożył z niemieckiego Karol Irzykowski.

Kiedv się zbudzili, słońce stało już wy
soko na niebie. W pobliżu spostrzegli kil
ka. rodzin zajętych przyrządzaniem sobie 
śniadania przy ogniu. Kiedy Hieronim wła
śnie przemyśliwał nad tem, jakby dla swo
ich dostać pożywienie, przystąpił do Józe
fy pewien młody człowiek, dostatnio ubra
ny, z dzieckiem na rękach, i spytał się 
skromnie, czyby nie zechciała na krótki 
czas dać piersi temu biednemu robaczko
wi, którego matka leży tam pod drzewem 
ranna? Poznawszy w nim znajomego, Jó
zefa była nieco zakłopotana, on zaś mylnie 
tłumacząc sobie to zakłopotanie, mówił 
dalej: „To tylko na kilka chwil, dornio Jó 
zefo, to dziecko nie jadło nic od chwili, któ
ra nas wszystkich unieszczęśliwiła". Odpo
wiedziała mu tedy: „Milczałam z innego
powodu, don Fernando, wszakże w tych 
strasznych czasach nikt .się nie zawaha po
dzielić z drugim tem co ma. I oddawszy 
Filipka ojcu, wzięła obce niemowlę i poda
ła mu piersi. Don Fernando dziękował 
serdecznie, a potem zaprosił oboje, aby się 
z nim udali do tego towarzystwa, które 
właśnie teraz przy ogniu przygotowuje so
bie nule śniadanie. Józefa odrzekła, że z 

'chęcią przyjęłaby to zaproszenie, a ponie
waż i Hieronim się nie sprzeciwiał, udali 
się razem do owej rodziny, gdzie dwie sio-
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piero wtedy byłaby istotnie zwyciężona, 
gdyby udało się ją rozbić.

I v/ tej fazie przesilenia konieęznem 
jest, aby hswiea utrzymała swą jedność. A 
warunkiem tej jedności jest jasna, konsek
wentna lin ja polityczna. Lewica nie mo- 
że poiączye się z prawicą i centrum w jea- 
no — harmonijne bagno. Lewica nie po
trzebuj e układu- pokojowego z prawicą i 
nie może nie stawiać na kartę Rządu t. zw. 
„porozumienia". Powinna czekać, aż się 
inicjatywa Nacz. Państwa wyrazi w formie 
jasnej i konkretnej, zachowując ze swej 
strony pełną samodzielność.

M i r a  m\i] p i ł l i o f i  
ii tn a r z n t  wi

Z kół pracowników ubezpieczeniowych 
otrzymujemy następujący artykuł:

Niedawno ogłoszono sprawozdanie ro
czne i bilans „Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń" z zamknięciem rachunków 
czystym zyskiem za 1921 r. w sumie prze
szło 122.600.000 przy kapitale zakładowym 
8.000 000 mk. poi.! Jest to, zdaje się, wśród 
Towarzystw Ubezpieczeń zysk rekordowy, 
jednak i inne Towarzystwa, nie wyklucza
jąc Towarzystw, prowadzących dział ży
ciowy, nietylko nie mają strat, ale prawie 
wszystkie osiągnęły w reku ubiegłym o- 
gromne zyski. Tem dziwniejszą jest polity
ka Min. Skarbu, która, ulegając naciskowi 
finansiery kapitalistycznej, ześrodkowanej 
w różnych Głównych Dyrekcjach i Radach 
Nadzorczych Towarzystw Ubezpieczenio
wych, nakazuje wprowadzać przymusowe 
oszczędności w zarobkach i wynagrodze
niach tej kategorji pracowników branży u- 
bezpieczerńowej, która finansowo stoi naj
słabiej. Zrobiłyby też władze nasze nad
zorcze daleko lepiej, gdyby za przykładem 
chociażby władz nadzorczych Stanów Zje
dnoczonych ograniczyły wysokie tantjemy 
i wynagrodzenia różnych panów Dyrekto
rów Naczelnych i Członków Rad Nadzor
czych, dochodzące w poszczególnych wy
padkach już obecnie do dziesiątków miljo- 
nów, niż nakazywać robienie oszczędności w 
kosztach związanych z pozyskiwaniem u- 
bezpieczeń, które, jako wynagrodzenie jest 
wypłacane różnym agentom i pracowni
kom Towarzystw Ubezpieczeniowych w 
bardzo skromnych sumach. Trudno natural
nie w notatce dziennikarskiej wchodzić w 
meritum sprawy i całego zagadnienia „ko
sztów pozyskiwania ubezpieczeń (produk
cji", powinna to zrobić prasa fachowa, tu 
zaś tylko należy zwrócić uwagę na sposób, 
w jaki sprawa ta została przez Towarzy
stwa Ubezpieczeń przeforsowana, a przez 
władze formalnie załatwiona. Ten właśnie 
formalny sposób załatwienia sprawy w dro
dze urzędowej musi obudzić w każdym o- 
bywatelu obawy co do prawidłowego funk
cjonowania naszego aparatu administracyj
nego !

Mianowicie w Nr. 11 Dzienika Urzędo
wego Min. Skarbu z dn. 24 kwietnia 1922 r. 
pod poz. 160 ogłoszono Rozporządzenie 
Min. Skarbu w przedmiocie unormowania 
kosztów pozyskiwania ubezpieczeń z dn. 4 
listopada 1921 roku. jednakże bez wskaza
nia Nr.. Dziennika Ustaw, w którym to 
Dzienniku Ustaw na mocy ustawy Sejmo
wej z dnia 31-go lipca 1919 r. takie rozpo
rządzenie musiało być wpierw ogłoszone.

strv żony don Fernanda, znane Józefie ja
ko bardzo zacne papienki, jak najserdecz
niej i naj tkliwiej ich przyjęły. Donna Elwi
ra, małżonka don Fernanda, która mając 
ciężko zranione nogi, leżała na ziemi, wi
dząc swojego zbiedzonego chłopaka u pier
si Józefy, przyjaźnie zniewoliła ją usiąść 
przy sobie: także ojciec Elwiry, don Pedro, 
który był zraniony w plecy, skinął życzli
wie głową w stronę Józefy.

Wobec takich dowodów ufności i do
broci w piersi Hieronima i Józefy wstąpiły 
dziwne uczucia. Nie wiedzieli teraz, co 
mają myśleć o przeszłości, o placu egzeku
cji, o więzieniu i o dzwonach; a może to im 
się tylko śniło? Zdawało się, jakoby wszy
stkie serca przejednały się od czasu tego 
straszliwego ciosu, który je pogromił, i nie 
mogły sięgnąć dalej pamięcią. Tviko don
na Elżbieta, która była poprzedniego dnia 
zaproszona przez swoją przyjaciółkę na 
widowisko stracenia, lecz zaproszenia nie 
przyjęła, patrzyła teraz niekiedy z rozma
rzeniem na Józefę; lecz coraz to nowe wie
ści o strasznych wypadkach v/czoraj szych 
cofnęły znowu jej duszę do teraźniejszości. 
Opowiadano, jak zaraz po pierwszem trzę
sieniu ziemi mnóstwo kobiet przed oczyma 
mężczyzn powiło dzieci; jak wśród tłumu 
biegali mnisi z krucyfiksami, krzycząc, że 
to koniec świata; jak straży, która z roz
kazu wice-króla chciała rozpędzić ludzi ze
branych w kościele, odpowiedziano, że już 
niema wice-króla Chili; jak wice-król w 
najkrytyczniejszej chwili musiał rozkazać, 
aby postawiono szubienicę dla zapobieże
nia grabieżom, i jak jakiegoś niewinnego, 
który tvlnemi drzwiami ratował się uciecz
ką z palącego się domu, pochwycił właści-
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0  ile udało się rzecz zbadać, rozporzą
dzenie Min. Skarbu z dn. 4 listopada 1921 
r. w przedmiocie unormowania kosztów 
produkcji było odesłane w swoim czasie 
przez Ministerjum Skarbu do Rady Mini
strów, celem ogłoszenia w Dzienniku U- 
staw, jednakże zostało przez Radę Mini
strów zwrócone, jako niekwalifikujące się 
do ogłoszenia.

Zdawałoby się wobec tego, że sprawa 
powinna byłaby upaść sama przez się i roz
porządzenie w tym przedmiocie nie mogło 
być podane w żadnym razie do wiadomości 
ogółu, a tembardziej wprowadzone w ży
cie, lecz nasze władze nadzorcze pod pre
sją Towarzystw Ubezpieczeń poszły dalej, 
niż można było przypuszczać, i wbrew de
cyzji Rady Ministrów i z wyraźnem po
gwałceniem ustawy sejmowej z dnia 31-go 
lipca 1919 r. ogłosiły rozporządzenie po
wyższe tylko w „Dzienniku Urzędowym 
Mini ster jum Skarbu",

Naturalnie rozporządzenie ministerial
ne, ogłoszone w ten sposób, nie może obo
wiązywać nikogo, jednakże Towarzystwa 
Ubezpieczeń zastosowały już w praktyce 
przepisy zawarte w tem nielegalnem roz
porządzeniu Ministerjum Skarbu, a klasa 
zarobkująca, jako że jest zawsze słabszą, 
musi się z tem godzić. Dotychczas nie ma
my sądownictwa administracyjnego i w dro
dze skargi nawet nielegalne rozporządze
nie tego, lub owego Ministerjum uchylane 
być nie może, jednakże możeBy samo Pre- 
zydjum Rady Ministrów dla zachowania 
już to własnej powagi, a także dla zacho
wania praworządności w Państwie zechcia
ło rzecz cała zbadać i rozporządzenie Mi
nistra Skarbu z dnia 4-go listopada 1921 r. 
uchylić, a winnych pociągnąć oprócz tego 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej,

Spektator.

Zblizka i zdaieka.
CZŁOWIEK A SOCJALIZM.

„Chrześciaństwo żąda od człowieka 
wewnętrznej pracy nad sobą prawie nieja
ko od urodzenia, socjalizm natomiast poz
wala mu czekać, aż urzeczywistni się %w 
przyszły nowy porządek, przez który i czło
wiek miałby się stać lepszym".

Tak pisze profesor krakowski, K. Ku
ra ani ecki, w książce zbiorowej, świeżo wy
danej pod uroczystym tytułem „O napra
wę R zeczypospolitej". N a jakiej podsta
wie uczony krakowski wypowiada taki 
krzywdzący sąd o socjalizmie, nie wiemy. 
Nie podaje żadnych źródeł, któreby pozwa
lały poglądy takie sprawdzić. Zapewne, 
że je wyczytał w tej czy innej książce, w 
tej czy innej broszurze agitacyjnej. Znaj
dzie się, być może, jaki socjalista, wyznaw
ca-hipermaterjalizmu dziejowego, który, nie 
zastanawiając się wiele nad istotą we
wnętrzną socjalizmu, nad jego filozofją i 
etyką, nad jego psychologją, nad jego osta
tecznymi celami i drogą, która do tych ce
lów prowadzi — mógł napisać słowa, któ
re ze stanowiska socjalisty świadomego 
dróg i celów, socjalisty — nauczyciela, so
cjalisty — misjonarza, socjalisty — bu
downiczego — są najczystszą i najnaiwniej
szą pod słońcem herezją.

Jakżeby socjalizm mógł pozwolić czło
wiekowi czekać, aż świat stanie się lepszy, 
aby wtedy dopiero socjalista miał mieć o

eiel domu w pośpiechu i oddał zaraz na 
stracenie. Donna Elwira, której Józefa o- 
patrywała rany w chwili, kiedy właśnie o- 
powiadania najżywiej się krzyżowały, sko
rzystała ze sposobności, aby jej rzucić za
pytanie, co też się z mą działo owego dnia 
strasznego. Józefa ze ściśniętem gardłem 
dała jej krótkie wyjaśnienie i wtedy ku 
swej cichej radości ujrzała łzy współczu
cia w oczach Elwiry, która uścisnęła jej rę
kę i dała znak milczenia. Józefie zdawało 
się, że jest wśród niebian. Jakiś głos we
wnętrzny, którego stłumić nie mogła, nazy
wał upłvnionv dzień, tak zgubny dla świa
ta, — dobrodziejstwem, jakiem go Bóg je
szcze nigdy nie nawiedził.

I w istocie w tej okropnej dobie, kiedy 
wszystkie dobra ziemskie człowieka ginęły 
i niemal cała przyroda opuszczała go, tylko 
duch ludzki zdawał się rozkwitać jak pię
kny kwiat. Jak daleko okiem było zasięg
nąć, widziano ludzi ze wszystkich stanów 
zmieszanych ze sobą: ’książęta i żebracy, 
matrony i chłopki, urzędnicy i najemnicy, 
zakonnicy i zakonnice — wszyscy żałowali 
siebie wzajemnie, nieśli sobie ulgę, dzielili 
się chętnie tem, co sobie uratowali najnie
zbędniejszego, tak, jak gdyby to powszech
ne nieszczęście ze wszystkich, którzy go u- 
niknęli, uczyniło jedną rodzinę. Zamiast 
płaskich plotek, które zwykle uprawiano 
przy herbatkach, opowiadano teraz o wiel
kich czynach; ludzie, których dotychczas 
lekceważono w towarzystwach, okazali od
wagę Rzymian; a mnóstwo było przykła
dów nieustraszoności, radosnego gardzenia 
niebezpieczeństwem, samozaparcia się i bo
skiego poświęcenia, natychmiastowego rzu
cania własnego życia na szalę, jak gdyby
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bowiązek stawania się lepszym, pracowa 
nia nad swojem wewnętrznem udoskonalę 
niem? Socjalizm jest przecież także pra 
cą nad doskonaleniem wewnętrznem człc 
wieka. Oczywiście, że socjalista musi vat 
wić o warunkach społecznych; socjalist 
jest deterministą, ale dla tego, że jest di 
terministą miałby negować obowiązek d> 
skonalenia wewnętrznego człowieka dz 
siaj, jutro, zawsze? Socjalista, o ile je 
nim, jest już krystalizacją pewnej, niers 
długiej drogi doskonalenia wewnętrzneg 
I taka tylko krystalizacja, owoc rozmyśla 
walki wewnętrznej, cofania się i powrot 
wątpień i zmagania się — taki tylko socj 
lizm jest socjalizmem i o takim tylko woli 
mówić, przeciwstawiając go — chrześcia 
stwu. Legenda biblijna opowiada nam, j 
święty T*iotr wątpił i nawracał się, jak c 
chodził od Chrystusa i wracał pod ooieł 
w której serce jego tęsknięce i niespokoj 
czuło zbawienie.

Każdy socjalista bywa w takich syti 
cjach: wątpi, waha‘się. Poznał prawdę 
pewnego dnia zaczyna wątpić o niej. Cu 
pi. Męczy się. Bywa, że cofa się z drc 
ze świętej drogi — via sacra — co prowa. 
ku zbawieniu ludzkości, ku wyzwolę; 
człowieka, ku oparciu społecznego zbio 
wego istnienia na sprawiedliwości, 
prawdzie, na miłości!

Bywa, że ta droga, która jest nie ty 
święta dlatego, że prowadzi ku urzeczyw 
nieniu najszczytniejszych haseł. przyśv 
cających ludzkości, ale i dlatego, że j . 
Golgotą, usianą cierpieniami, wydaje * 
się zbyt ciężką, ponad siły — i cofa się 
stąd widzimy tyle „byłych towarzyszy" 
i nie wszyscy między nimi są godni żó 
łaty renegata i nie wszyscy są godni wzj 
dy). Przecenił się i cofnął się. Ale za 
doszedł do takiej decyzji, zanim skap 
lował, ileż etapów doskonalenia się mu 
przejść, wzdłuż ilu zakosów musiał di 
gać się w górę pomimo piargów i kami 
aby co czas pewien dźwignąć się wyż 
wyżej w drodze do szczytu, z którego 
boskiego poznania pełne — mogłoby z( 
czyć Ziemię Obiecaną Socjalizmu!

Profesor krakowski nie ma racji, 
cjaliści nie czynią nic, nie doskonaląc 
wewnętrznie. Nic warta ich robota j 
tyczna, społeczna — o ile nie doskonale 
wewnętrznie. Na nic ich zabiegi, ich wi 
ich pisanie, ich organizacyjna praca, 
krytyka, o ile jednocześnie, analogie 
równolegle nie dokonywa się w nich 
wnętrzne przeobrażenie, uduchowienie 
moralnienie!

Socjalizm  jest n ie ty lko  system em  
łecznym, gospodarczym, politycznym — 
jest i systemem pedagogicznym. Są, 
może, towarzysze, porwani przez walk* 
lityczną do takiego stopnia, że nie i 
czasu albo nie zdają sobie sprawy z p 
gi momentu pedagogicznego, z mon 
wychowawczego, jaki dominuje w wie 
słonecznym systemie socjalizmu. Ti 
coraz więcej, coraz częściej zwracać 
gę na te momenty. Są one decyduj? 
naszej przyszłości. Będziemy do nich 
raz jeszcze wracali.

Dzisiaj uczyniliśmy to sposobem 
1 etnicznym. P. Kumaniecki myli się. 
gdyby sam wątpił o słuszności swoic 
socjalizm poglądów, dodaje parę wi 
dalej:

„Czy da się pomyśleć żywotny 1 
nek, dążący według pewnego jedno 
planu do przetworzenia ustroju społc 
go, gospodarczego i politycznego, a v

ono niby najpospolitsza rzecz miało l 
chwilę odzyskane. A ponieważ niko 
było, dla któregoby w tym dniu nie 
niono jakiegoś szlachetnego czynu, lu 
ryby się sam nie okazał bohaterem, wi 
boleść w każdej piersi tak się tniesz 
słodką rozkoszą że się nie dało ocen 
suma ogólnego dobra nie zyskała z 
strony tyle, ile z drugiej ucierpiała.

Takim myślom oddawali się w i 
niu Hieronim i Józefa, poczem on w 
pod ramię i radośnie przechadzali s 
cicnistemi altanami lasku granatoweg 
ronim oświadczył, że wobec takiego 
sobienia umysłów i wywrotu wsz- 
stosunków porzuca swój plan wyja: 
Europy, że będzie próbował prosić 
łanach o łaskę wicekróla, który d! 
sprawy był zawsze przychylnym, — 
tylko wice-król żyje; i że ma nadzń 
wycisnął pocałunek na jej ustach) p  
razem z nią w Chili. Józefa odrzek 
podobnie i jej się wydaje: że jeżeli 
ciec jest jeszcze przv życiu, to i < 
wątpi, że go przebłaga, że jednak : 
padać do nóg wice-królowi, wolałab 
się do Conception i stamtąd listowi 
rać się u wice-króla o ułaskawienie, 
żeby w każdym razie bvć blisko port 
bv zaś sprawa pomyślny obrót pr; 
można będzie łatwo wnet wrócić do 
go. Po krótkiej rozwadze zgodził s 
ronim na ten roztropny projekt, spa  ̂
z nią jeszcze trochę po ścieżkach, i 
gając wyobraźnią szczęśliwe chwil 
szłego życia; w końcu zas oboje p. 
do towarzystwa.

(D. c.
■ ■ e  "
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ednostki i wzajemny stosunek jednostek | 
r 2ględem siebie, bez również jednolitego j 
ję tem u  etycznego, tworzącego dopiero ca- i 
fpść systemu, wykończona i zamkniętą dla i 
Kebie?"... •
1 Socjalizm wychowa człowieka, wycho
wa społeczność ludzką, i poprowadzi ją ku j 
^^■gąnizowaniu Pracy i wyzwoleniu Czło- i  
^eka, ku Prawdzie i Pięknu. I nie będą 
r® słowa tylko.

Henryk Bezmaski.
S w -

lii Mmi wfinpia swtitb m ii
I o n  m
i i t  izrh si; p i izz» rozlazacB tiiajrt.
f 'Paweł Ślasld, syn obszarnika, rocznik 
jJpOl, powiat Pińczowski, złożył podanie do 
F- K. U., Pińczów, celem otrzymania odró
ż n i a ,  z artykułu 64 Ustawy tymczasowej.
, ako powód odroczenia przytoczył, że... ma 
p m ia r przygotować się do uzyskania ma- 
tllry,

P. K. U. Pińczów nie udzieliła mu od
uczenia i wcieliła gó do wojska, molywu- 
Kc słusznie odmowę tem, że art. 64 usta- 
rV tymcz. dotyczy tylko uczniów szkól śre- 
fńich.
1 Śląski wcielony jako pisarz do P. K. U.
1,1 Zechwalał się, „że tatuś ma stosunki z 
dadzami, to postara się o jego uwolnie-
le".

Po kilku dniach przychodzi depesza od 
*efostwa poborowego D. O. K. Przemyśl, 
teby Śląskiego natychmiast z wojska zwol- 
>ć. Jak  się dowiadujemy, Dow. D. O. K. 
rzemyśl, generał Latinik, kazał go zwolnić 
■Wojska „w drodze wyjątku". Syn robotni- 

* lub chłopa nie ma tego szczęścia i nie 
2yska napewno w podobnym wypadku u- 
^Slednienia. Wyższe władze wojskowe w 
[•^których wypadkach są bardzo łaskawe 
"a synów obszarników.

Podczas pierwszego poboru w Pińczow- 
'bem w r. 1919 syn obszarnika, właścicie- 
4 trzech folwarków, z polecenia okręgowej 
ymendv uzupełnień Kielce został uznany... 
!)ako jedzmy żywiciel rodziny" (par. 61). 
.Ylko jest rzeczą wątpliwą, czy przy po
ddan iu  trzech folwarków można być „je- 
Ynym żywicielem rodziny" .

Obszarnicy m ają mocne plecy u na- 
*Vch władz. W  rozkazie tajnym do ofice- 

Nr. 84, z dnia 11 listopada 1921 r., D.
L K. P rz em y ł z podpisem generała czvta- 

„Aby wstąpić z ziemiaństwem w bliż- 
stosunki towarzyskie, co uważam za 

)Qfdzo pożądane należy przedewszystkiem  
: nimi się poznajomić, w izyty poskładać, a 
°tedy z pewnością ziemiaństwo sivoje za
koszenia rozszerzy".

W  rozkazie Nr. 83 z dnia 9 listopada 
^21 r. czytamy- „Za każdy dzień służby 
^zeciwstrajkowe; na drodze żelaznej o- 
•r2ymuja oficerowie dziennie 300 mk., sze
f o w i  150 mk."

: . Klasa posiadająca oprócz przywilejów
*apitału posiada n:a swoje usługi władze 
f*aństwowc które nieraz zapominają, że 
''inny jednakowo zachowywać się wobec 
Wszystkich warstw  społecznych.

Ustępy z przytoczonych rozkazów są 
I ulko drobnvm ułamkiem tego. co oficero
wie otrzymują od swoich władz poc pie- 
t2ęcia „tajemnicy wojskowej".

A. Przebój.

J i i a l i t e ś f  b n .  Krzsża.

rowanej ziemi, ną co otrzymał odpowiedź, 
że to potrafiłaby uczynić sama ofiarodaw
czyni, że jej chodziło o to, aby powstała 
kolonja dla żołnierzy-inwalidów imienia jej 
syna, który zginął na wojnie.

Zaznaczyła jednak, że nic nie ma prze
ciwko częściowej sprzedaży ziemi, aby o- 
siągnięte ze sprzedaży pieniądze użyć na 
zabudowanie i zagospodarowanie kol on j i.

Tymczasem Czerwony Krzyż nadął nic

nie robi i nadal ofiarowany kawał ładnej 
ziemi poniewiera się i nadal inwalidzi nie 
mogą otrzymać w arsztatu pracy i utrzyma
nia dla siebie.

Ja k  nazwać podobną gospodarkę Czer
wonego Krzyża? Jakiem  prawem apeluje on 
do publicznej ofiarności, jeśli później nai- 
grawa się z woli i dobrych chęci ofiarodaw
ców?

T. H.

L i s t y  z Paryża.
(Korespondencja własna).

Jeszcze o sojuszu e n d e c k o -komunistycznym —  „Humanite“ kłamie coraz bezczelniej.
— Jak endecy służą Ojczyźnie!

Z kół inwalidzkich komunikują nam o 
Iskcie, który doskonale ilustruje, jak jest 
Powadzona gospodarka w  Czerwonym 
krzyżu, który wciąż odwołuje się do ofiar

ności społeczeństwa.
Pod koniec 1920 roku obywatelka ziem- 

pka p. Myszkicwiczowa z powiatu brzeziń
skiego ofiarowała Czerwonemu Krzyżowi 
M? morgów ziemi z warunkiem, że tam bę- 
i^zie urządzona kolonja dla inwalidów, 
^zerw ony Krzyż z największą wdzięczno
ścią przyjął dar, obiecując urządzić tam 
folwark wzorowy i fabrykę koszykarską dla 

i Ociemniałych.
16 stycznia 1921 r. p. Myszkicwiczowa 

*ktem rejentalnym  przekazała powyższy 
! kawał ziemi Głównemu Zarządowi Czerwo- 
| ńego Krzyża w Polsce. Nadmienić trzeba, 

p. Myszkiewiczowa miała zasianych ozi- 
Oiina około 40 morgów, z c^ego połowę mia- 

zebrać sama. Połowa miała pójść na 
^ ecz  kol on j i dla inwalidów. Następnie je- 
*m.ak zrezygnowała ze swej części, cały u* 
r°dzaj ofiarowując inwalidom.

Cóż się okazało? Oto Czerwony Krzyż 
bfzyjął dar i... zapomniał o nimi' Przyszły 
*ńiwa i pomimo nalegań p. Myszkiewiczo- 
*ej i starosty brzeskiego, Gł. Zarząd Czer
wonego Krzyża nic z tą ziemią, ani urodza- 

nie robił. Pani Myszkiewiczowa » u -  
&l̂ ła cześć zboża odstąpić chłopom, część 
*Przątnęła sama.

Minął jeszcze rok. Zbliża się okres 
*Piw, a Czerwony Krzyż nie objął dotych- 
Jos w posiadanie ofiarowanej mu ziemi. 
fawda. wyraził życzenie sprzedania ofia-

Narodowa Demokracja ma powody do 
radości, bo jej sojusznica w szkalowaniu 
poi side j demokracji, neo-komunistyczna 
„Humanite", poświęciła ogromne szpalty 
„Imperjalistycznej Polsce". Mamy tan) 
przedewszyslkiem korespondencję z Pragi 
Czeskiej z 29-go czerwca, o przesileniu mi
nis terjalnem; choć spóźniona, ale „Huma
nite" chętnie ją  wydrukowała, bo znajdują 
się w niej takie np. kwiatki, że Piłsudski 
dał dymisję panu Ponikowskiemu dlatego, 
że ten nie chciał prowadzić polityki anty- 
sowieckiej, że burżuazja polska chce poko
ju z Rosją, bo potrzebne jest jej powięk
szenie produkcji w kraju dla zbytu w Ro
sji i dlatego chce przeszkodzić napoleoń
skim planom Piłsudskiego, nakreślonym 
przez imperj alistów francuskich. Sługami 
Piłsudskiego są ci słynni socjaliści polscy,
a ljan c i rosy jsk ich  ro sja l-rew o lu cjo n is tó w .
Socjalista polski Daszyński, czytamy dalej 
w korespondencji, oświadczył w Sejmie: 
„W Rosji, arm ja złożona z półtora tpdj0” 
na ludzi, czeka tylko chwili odpowiedniej, 
by na nas się rzucić. Nie potrzeba nam trak
tatów, ani not, ale karabinów! Oto myśl 
przewodnia Naczelnika Państwa. (Oto, 
jak wyglądają echa oszczerstw „Rzeczypo
spolitej" w prasie komunistycznej). Dalej: 
,.P. P. S jest na usługach zamożnych chło
pów (partja W itosa). Sytuacja jest naciąg
nięta i mvślą tu o rozpędzeniu Sejmu. Wo
bec tego, że wybory zwróciłyby się przeciw 
Piłsudskiemu, ten ostatni chciałby ogłosić 
dyktaturę militarną i prowadzić dalej po
litykę antyrosyjską".

Ten stek kłam stw został przesłany z 
W arszawy do ,Vorwarts‘u‘\  następnie do 
Pragi, z Pragi do Paryża, a jak widzicie, 
jest to poprostu przedruk insynuacji z pism 
endeckich któremi posługują się skwapli
wie komuniści (dodając tylko bolszewicki 
sos antypolski), a nawzajem komunisty- 
cznemi insynuacjami skierowanemi prze
ciw polskiej demokracji, posługują się chę
tnie nacionaliści zagraniczni, informowani 
przez polskich czarnosecińców („Librę Pa
role", „Action Franęaise", „Echo Natio
nal").

Drugi artykuł „Czy Polska przygoto
wuje wojnę", podpisany H. Ehrler alarmu
je czytelników 40-wojskowemi wagonami, 
które przeszły przez Lwów w stronę Czer- 
niowiec i Ukrainy. W  tfych wagonach ma 
bvć amunicja i cztery polskie dywizje. Da
lej p. E . pisze, że „wojska polskie, według 
dzienników lwowskich, koncentrują się na 
granicy rosvjsko-tikrainskiej i, jak donosi 
polska agencja telegraficzna (!) w  ubiegłym 
tygodniu miało przybyć do W arszawy 200 
oficerów francuskich, którzy zostali inkor- 
porowani do arm ji polskiej, aby pracować 
nad jej reorganizacją". A  to wszystko ma 
oznaczać, według pana Ehrlera, że Francja 
podpisała tajny trakfat z Polską i Czecho
słow acja, że cała M ała Ententa jest na roz
kazach rranc ji i że nie jest niemożliwością, 
by Polska znów rozpoczęła kroki wojenne.

Po przeczytaniu tej wiadomości, w 
z n a c z n y m  stopniu wyssanej z palca, na
ty c h m ia s t  postanowiłem sprawdzić, jak wy
gląda w rzeczywistości sprawa 200 ofice
rów f r a n c u s k ic h .  Dowiedziałem się, że nie- 
tvlko nie wysłano oficerów do Polski, ale 
wycofują *Yc ll< którzy jeszcze są w  Polsce!

T r z e c i artykuł w  „Humanite" podpisa
ny przez Pana L Domskiego, nosi tytuł: 

P r o le ta r ia t  na Górnym Śląsku jest w  nie- 
bezpŁ zeństw ie". W  artykule tym poję
cie „proletariat zwęza się, bo mówi się o

tem, że proletariat komunistyczny górno
śląski jest w niebezpieczeństwie. Pan Dom- 
i-ki utrzymuje, że to jest obojętne, czy bę
dzie rząd pana Korfantego, czy inny; każ
dy rząd zwróci się przeciw ruchowi robot
niczemu.

Wściekła kampanja nacjonalistyczna, 
według tego komunistycznego łgarza. 
opiera się przeważnie na polskiej lud
ności robotniczej, a organizatorowie te
go faszyzmu robotniczego, to „szefo
wie socjalistyczni", P. P. S., Z. N. R. i wię- 
kszościowcy socjalistyczni niemieccy, bio
rący udział w organizowaniu band nacjona
listycznych, które podjudzają ludność do 
czynów zbrodniczych i prześladowania ko
munistów. W  ten sposób ostatnio Wilhelm 
Symbol i Ludwik W alc byli zamordowani 
przez nacjonalistyczne bandy polskie.

„Proletarjat międzynarodowy" — wo
ła pan Domski — „nie może patrzeć ze 
skrzyżowanemi rękami na to „wyzwolenie". 
Part je polityczne całego świata winny po
tępić tę nikczemną politykę „demokracji" 
polskiej w prasie i na zebraniach. Proleta
r ia t górnośląski jest w niebezpieczeństwie. 
Protesty całego świata robotniczego dojść 
winny do zbrodniarzy Polską rządzących".

Pan Domski udaje, że nie wie, iż P. P. 
S. występuje jaknajenergiczniej przeciw 
„faszyzmowi" na całej przestrzeni państwa 
polskiego, a ostatnio przeciw bandom Z. N. 
R. Pan ten tak, jak pan W ałecki — ten
dencyjnie miesza endeckie żywioły z P. P. 
S„ by w tę ostatnią ugodzić zatrutemi strza
łami.

Wezwanie proletarjatu  międzynarodo
wego przeciw „nikczemnej polityce demo
kracji polskiej" i łączenie jej z „Korfan- 
tjadą", to podłość, na której nietylko so
cjaliści, ale i wielu komunistów się już po
znało!

A teraz na zakończenie pozwolę sobie 
dodać, że cała partyjna, a obrzydliwa agi
tacja  endecko-komunistyczna odbiła się za
granicą dla Polski w sposób fatalny. Upa
dek w ostatnich czasach marki polskiej 
znajduje jedyne wytłumaczenie w tem, że 
na giełdzie, w bankach i wogóle wszędzie 
mówi się o wystąpieniach wojennych Pol
ski. W szelkie większe kredyty dla Polski 
są wstrzymane. Spekulanci grają na zniż
kę polskiej marki z powodu pogłosek wo
jennych, roznoszonych przez francuskie re
akcyjne i komunistyczne dzienniki, które 
uwierzyły naszym endecko-komunistycz- 
nym zapewnieniom o przygotowującej się 
wojnie.

Niestety, możemy to dowieść faktami, 
iż wielu życzliwych nam Francuzów z roz
maitych sfer na naszą kontragitację prze
ciw polskim szkodnikom społecznym, od
powiadają, że „słyszą to z własnych ust 
Polaków".

Na szczęście, endecy i bolszewicy nie 
zdobyli wszystkich placówek opinji publi
cznej .

Słyszałem anegdotę, nie wiem jak da
lece prawdziwą, jakoby p. Stan. Grabski, 
gdy mu zwrócono uwagę, że źle się dzieje 
w Niepodległej Polsce, miał odpowiedzieć:
, W ytrzymaliśmy zabór rosyjski, niemiecki 
i austrjacki, Pan Bóg da, że „wytrzymamy 
i Niepodległą Polskę".

Chodzi nie o wytrzymanie Polski Nie
podległej, ale już o jej utrzymanie, a do 
tego endecja ani w kraju, ani zagranicą, 
niestety, się nie przyczynia!

Paryż, 10 lipca 1922 r.
Hieronrmko.

zadaw alają (lub łapią  na krzykliw e okładki i sen
sacyjne tytuły) niechlujne w ydawnictwa Lektora, . 
K ultu ra  i Życie; kiedy Mortkowicz, cieszący się 
d.'v.niej zasłużonem uznaniem, jako w ydawca , ze 
smakiem", węsząc obecnie sm aczek odradzającego 
się mistycyzmu, drukuje swe „dla lepszej publicz
ności" przeznaczone książki na ohydhym, gazeto
wym papierze (i zarazem jaJk słono za nie płacić 
każe], k iedy coraz częściej pojaw iają się wydaw 
nictwa zbytkowne — a niekoniecznie piękne — lecz 
drogie — w ystaw a sztuki d rukarskiej nauczyć mo
że, nauczyć powinna zw iedzającą publiczność, ja 
ką książka powinna być — czego od książki wy
magać można i należy. W  tym celu niedość jest 
zgromadzić wiele, począwszy od najstarszych d ru 
ków, porozmieszczać je planowo w pięknych wi
trynach — trzeba, aby osiągnąć cel kształcący, i 
sam plan ujawnić.

Należy zwrócić uwagę publiczności na takie 
strony książki, których się nie dom yśla — w ska
zać, co ma widzieć  w eksponacie, dla czego pewne 
książki znajdują się razem w w itrynie (naprz.: na 
1 piętrze, w sali od podwórza gabloty w zdłuż ścia
ny głównej od drzw i wejściowych). W  przeciwnym 
razie zw iedzający otrzyma mętne w rażenie wielu 
pięknych druków  — zachwycać się będzie tem, lub 
awem, lecz niczego się nie nauczy, nic nie skorzy
sta. Zagranicą wystawy podobne są częste (wstęp 
na nie częstokroć bezpłatny), przy  wystawionych 
przedm iotach zawsze są w yjaśnienia: „jak i dla
czego przedm iot wystawiony został". U nas za 
w ejście 300 mk. zapłacić można, nie drogo to  w 
porównaniu z ceną m asła, mięsa lub kina, ale po 
w yjaśnienia organizatorowie odsy łają  do katologu, 
który  w w ydaniu zwykłem kosztuje 2000 mk. Moż
na było przecież dwa takie katalogi pociąć i ekspo
naty  w w yjaśnienia zaopatrzyć. Dwa tysiące m a
rek  człowiek niezamożny, nie mecenas, znawca, 
specjalista, w ydać nie zechce. W ięcej demokra- 
lyzm u w urządzaniu wystaw, w przeciwnym razie 
dla kogoż w ystaw y? —  czy dla „wybranych", k tó
rych korzyść op łacą ci biedni, k tórzy  zwiedzą wy
stawę i w yjdą z niczem?

Okularnik.

Kronika sefmowa.
Dziś o g. 11 przed pał. wd będzie się 

posiedzenie Koanisji Parlamentarnej Z. P. 
P. S .^  W !— — II I

Kronika polityczna
ZABEZPIECZENIE GRANIC.

W  związku z napadami w gm. Nowo
dworskiej pow. Lidzkiego band, przecho
dzących z terytorjum  Litwy, władze bez^ 
pieczeńslwa wydały energiczne zarządze
nia, celem zniszczenia i usunięcia poza gra
nicę Rzeczypospolitej napastników — wy
słano do okolic zagrożonych oddziały poli
cji konnej, jak również oddziały wojskowe. 
W ojewoda nowogródzki p. W ł. Raczkiewicz 
osobiście dokonał inspekcji w nawiedza^ 
nych przez bandy obszarach i dla przesz

k o d z e n ia  na przyszłość podobnym napaś
ciom przedsięwziął odpowiednie środki za
pobiegawcze. » *

*

Z powodu

p f f i i  s i l i  t f i j n t t r
w Warszawie.

Zainteresowanie <S° książki w zrasta. Pow stają 
tow arzystw a bibliotekarzy, bibljofilów, nowe firmy 
wydawnicze, nowe księgar!,ie. nowe specjalne w y
dawnictwa. Coraz częściej spotykam y w prasie 
codziennej i tygodniowej rzeczowe ł napraw dę k ry 
tyczne oceny, dotyczące nie tylko treści książki, 
lecz i jej szaty zew nętrznej: papieru, druku, ilus
tracji. Czytamy artykuły, głosy czytelników o nie
dostępności książki dla przeciętnego inteligenta, 
b iadania nad brakiem  książek naukowych. Zainte
resowanie zagadnieniami, dotyczącemi książki, za
tacza coraz szersze kręgi- W myśl tych wzmożo
nych zainteresow ań chwili zapewne w kam ienicy 
Baraczków otworzono wystawę druków.

W ystawa jest piękna, poważna i można tam  
przepędzić parę  godzin, wypełnionych przyjem ną 
i zarazem żm udną pracą. K omitet wykonawczy nie 
s z c z ę d z i ł  zabiegów i usiłow ań w celu zdobycia cie
k a w y c h  i  rzadkich exponatow. Lecz d la  kogo?

Tak jest, pytam , dla kogo, bo mam to w raże
nie. że w ystaw a odziedziczyła grzech pierworodny 
książki. Pierw sza książka dostępna była tylko dla 
wybranych: biskupów, książąt, paskaTzy, m ecena
sów, którzy, nabiwszy worki groszem, mogli „po
pierać" książkę, mogli nią się  chlubić —  dla nich 
była ona pisana, dla nich odbita, ozdobiona, op ra
wiona aż wreszcie s ta ła  się ozdobą zbiorów, jak 
porcelana, tkaniny, hroń, obrazy, psy, sokoły, pa
pugi, m ałpy etc.

W idzimy więc i na wystawie głównie książkę 
luksusową, w wyjątkow ych w ypadkach naukową,
a wcale... książki dla wszystkich — pięknej książki 
ludowej.

W  czasie, kiedy gust przeciętnego czytelnika

Golem przeciwdziałania mogącym e- 
wentualnie powtórzyć się wtargnięciom 
band bolszewickich, powiększono na skutek 
zarządzeń Ministerjum Spraw W ewnętrz
nych na Kresach Wschodnich  ̂ kontyngent 
sił policyjnych i wzmocniono obsadę grani
cy przez bataljony celne.

W SPRA W IE STOSUNKÓW NA G. ŚLĄSKU.
Ze względu na niepokojące stosunki, jakie za

panow ały na Górnym Śląsku i tam tejszem  pogra
niczu, poseł polski w Berlinie, p. M adeyski, zażą
d a ł dnia 8 b. m. od urzędu do spraw  zagranicznych 
w  Berlinie wyświetlenia wypadków, oraz obmyśle
nia skuteczniejszych środków celem zapobieżenia 
dotychczasowym gwałtom. W  czasie konferencji z 
naczelnikiem w ydziału do spraw  polskich, von 
Dirksonem, stwierdzono, że niem. urząd spraw  za
granicznych za pośrednictw em  w ładz pruskich po
robił staran ia  celem otoczenia opieką konsulatu
polskiego Bytomiu i poczyni energiczne kroki
celem ochrony polskich urzędników  i polskiej lud
ności na niemieckim Górnym Śląsku. Ze swej stro
ny rząd  polski stara  się o uspokojenie niemieckiej 
ludności. Z inicjatyw y p. C aloodera odby-wają się 
narady  w ładz polskich i niemieckich na Gomym 
Śląsku celem uspokojenia ludności G. Śląska.

• **
W  tych dniach w konsystorzu ewangelicko- 

augsburskim rozpoczynają się rokowania nuędzy
przedstaw icielam i łódzkich zrzeszeń ewangelickich 
a ks. superintendentem  Burscbe. Obrady dotyczyć 
będą uzgodnienia zapatryw ań między m em ieckie- 
mi a polskiemi kołam i ewangelickiemi w spraw ie 
przyszłej organizacji kościoła ewangelicko - augs
burskiego w Polsce. Jak  słychac, w  razie m e do j
ścia *do porozumienia polskie koła ew angelickie
liczą się z możliwością utworzenia odrębnego ko
ścioła polsko - ewangelickiego. (A.W.).

K siążk i n a d e s ła n e .
Memorial do pana M inistra Spraw  Zagranicz

nych w przedmiocie w ierzytelności angielskich a d 
w okata Zenona Śleszyńskiego. W arszaw a 1922.

Jan Pękosławski. Dlaczego nie możemy ba* 
dować. N akładem  autora. W arszaw a 1922.
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0  zwrot archiwów.
Sprawa zwrotu akt urzędów skarbourych.

Po rozpatrzeniu przez Komisję spe
cjalną w Moskwie sprawy gabinetu rycin 
rozpatrywano sprawę zwrotu akt b. war
szawskiego oddziału Banku Państwa oraz 
akt kas skarbowych i Izb skarbowych gu
berni alnych i powiatowych. Sprawa ta roz
patrywana była już na posiedzeniu podko
misji bib! j oteczno-archiwaincj (dnia 22 i 23 
maja), nie osiągnięto jednak porozumienia. 
Strona rosyjska wystąpiła z obszernym re
feratem, przedkładając rezolucję odmowną. 
Odmowa motywowana jest koniecznością 
zachowania akt w Rosji dla dokonania roz
rachunków z Polską i. państwami obcemi, 
oraz uzasadnieniem, że instytucje te nie 
posiadały ścisłego związku z terytorjum, 
na jakiem operowały, mając raczej ścisły 
związek z centralami w cesarstwie.

W końcu posiedzenia delegacja so
wiecka, pragnąc ujawnić ustępliwość, o- 
świadczyła, że decyzję swą zgłosi za mie
siąc.

Ogółem delegacja polska posiada już 3 
decyzje zwrotu, podpisane przez sowiety.

Rezultat pozytywny.
Jako jedyny pozytywny rezultat 3 dni 

trwającego piątego plenarnego posiedzenia 
mieszanej komisji specjalnej w Moskwie, 
jest zatwierdzenie następujących uchwał 
podkomisji bibljoteczno-archiwalnej: Wy
dania rządowi polskiemu akt Wydziału do 
spraw finansowych Królestwa Polskiego z 
r. 1866, akt Tymczasowej Komisji do spraw

włościańskich Król. Polsk. z r. 1870, Ko
misji specjalnej do tychże spraw z r. 1861, 
oraz tabeli likwidacyjnych i prestaeyjnych, 
które się znajdowały w b. ministerjum spr. 
wewnętrznych w Piotrogrodzie. Nadto po
stanowiono wydać archiwa tych urzędów 
gubernjalnych i powiatowych, oraz wszyst
kie wywiezione akta sądowe. Sowiety nie 
chcą nam wydać archiwów, tyczących się 
powiatów gub. Suwalskiej, która ich zda
niem należy do Litwy, Sprawa granicy pol
sko-litewskiej poruszana była niejednokro
tnie. Sowiety nie chcą jej uznać, stojąc na 
stanowisku traktatu litewsko-sowieekiego.

Zwrot wymienionych archiwów jest re
zultatem 10-miesięcznych prac, a stanowi 
zaledwie niewielki procent tego, co w myśl 
traktatu podlega zwrotowi.

Oświadczenie min. Olszewskiego.
Wobec wyraźnego naruszania przez 

delegację rosyjsko-ukraitiską zobowiązań, 
wynikających z traktatu ryskiego, a rów
nież z powodu dotychczasowych rezulta
tów prac komisji specjalnej wogółe, mini
ster Olszewski złożył w końcu ostatniego 
posiedzenia obszerne oświadczenie. W o- 
świadczeniu tern minister Olszewski stwier
dził, że delegacja rosyjsko-ukraińska, od
mawiając wydania archiwum akt warszaw
skiego oddziału Banku Państwa i Izb skar
bowych, ignoruje zupełnie najwyraźniejsze 
postanowienia traktatu.

Minister Olszewski zakończył oświad
czeniem, że w sprawie całokształtu prac 
zmuszony jest odwołać się do rządu pol
skiego.

LEGRAMY.
Narady w sprawie odszkodowań. •

Niemcy zażądają zmniejszenia świadczeń.
Paryż, 12 lipca. (PAT.) Havas. Prezy- | zastrzeżenia, bowiem Niemcy nie uczyniły

dent Poincare oraz ministrowie Lasteyrie 
i Reibel odbyli dziś naradę z p. Dubois, któ
ry  wraz z kolegami swymi z komisji odszko
dowań zbadał sytuację, wynikającą z o- 
świadczeń emisarjuszów niemieckich. Praw
dopodobnie Niemcy zawiadomią urzędowo 
komisję dziś wieczorem lub jutro, iż wnio
są spłaty, których termin przypada w dniu 
15 lipca, zredukowane do 38 milionów ma
rek w złocie. Jednocześnie rząd niemiecki 
łodkreśii, że wpłaty tej, nawet zredukowa
nej, dokonał po zwalczeniu trudności, któ
re wpłyną w sposób poważny na przyszłą 
sytuację finansową Niemiec, już obecnie po- 
.vażnie zagrożoną. W związku z tern rząd 
liemiecki zażąda, by zwolniono go od in- 
rych spłat, przypadających w roku 1922, 
kl spłat w gotówce w roku 1923, oraz, by 
zmniejszono odpowiednio świadczenia w 
naturze. W komisji odszkodowań zarysowa-* 
la się tendencja na korzyść udzielenia mo
ratorium, czego rzecznikiem jest delegat 
angielski. Natomiast przedstawiciel Francji 
Dubois sprzeciwia się temu, twierdząc, iż 
pomyślny stan ekonomiczny Niemiec stoi 
tv sprzeczności z rzekomym upadkiem fi
nansowym. Przedstawicielowi Francji po
wiodło się osiągnąć zawieszenie decyzji w 
tej sprawie aż do czasu wręczenia raportu 
przez komisję gwarancyjną w sprawie sy
tuacji finansowej Niemiec. Sprawozdanie 
to nadejść ma w początku przyszłego tygo
dnia. Zasada, iż deprecjacja marki niemiec
kiej powinna pociągnąć za sobą odpowied
nie zmniejszenie długów niemieckich, 
wywoła ze strony fiancuskiej poważne

nic, aby zapobiedz spadkowi swojej walu 
ty. Przedwczesna jest wiadomość, pocho
dząca z Londynu, a głosząca, iż Francja 
golowa jest udzielić zwłoki co do spłaty 
części długów niemieckich, oraz udzielić na 
trzy lata moratorjum. Sprawa zwłoki oraz 
pożyczki międzynarodowej nie może być 
zadecydowana bez uprzedniego zasiągnię- 
cia zdania komisji odszkodowań, co do środ
ków, które uważa za wskazane w celu u- 
zdrowienia finansów niemieckich oraz u- 
dzielejńa zwłoki co do długów. Rząd ion- 
dyński zawiadomił, iż ma zamiar nalegać na 
przybycie Poincarego do Anglji, celem o- 
brad przedwstępnych, lecz rząd francuski 
nie otrzymał jeszcze odnośnych propozycji.

Paryż, 12 lipca. (PAT.) Wczoraj odby
ło się pierwsze zebranie delegatów francu
skich, angielskich, włoskich i niemieckich, 
na którem po raz pierwszy debatowano nad 
położeniem Niemiec. Przypuszczają, że dzi
siaj Niemcy sformułują swoje urzędowe żą
dania. Komisja reparacyjna poweźmie je
dnak decyzję dopiero pc wysłuchaniu spra
wozdania komitetu gwarancyjnego.

*
— „Times*- donosi, że kom isja repaaacyjmi uśfe 

może pwMać ©mówienai oficjalnej prośby Niems-ee 
o MNHatOfjtwn, dopóki n ie  w ypow ie s ię  w  tej spra
w ie komitet gwarancyjny,

— Komisja repssracyjiaa .potrąca w raca© *1 ipfea- 
waj Niemiec prawie 18 ntójwnóiw marek w zfcete, 
aaScwwyteh na- poceet raty już z teroycti źnódef tfeatte, 
że Niemcy będą miały do zapłacenia iw doi u 15 Kłp- 
ca a ie*» p o n a d  32 m iljc itiy  marek ,w złowi©.

W Niemczech.
WYBUCHY.

Cuxhafen, 12 lipca. (PAT.). (Wolff). 
Po pierwszej eksplozji w Gróden nastąpił 
cały szereg dalszych wybuchów. Dotych
czas stwierdzono 30 ofiar eksplozji. W cza
sie wybuchu znajdowało się w magazynach 
200 robotników. W samem Cuxhafen wiele 
dsób odniosło obrażenia.

Hamburg, 12 lipca. (PAT.). (Wolff). 
Wskutek wczorajszej eksplozji w Gróden 
kolo Cuxhafen, zerwane jest połączenie te
lefoniczne i telegraficzne, tak, że nie można 
narazie dowiedzieć się szczegółów .kata
strofy. Z oddali można było obserwować 

. olbrzymią łunę.
Hamburg, 12 lipca. (PAT.). (Wolff). 

Według urzędowego komunikatu komen
dantury z Cuxhafen, w składzie min Gro- 
den wyrouchły wszystkie miny, bomby wod- 

v ne, naboje wybuchowe. Kilka budynków o- 
raz domów w pobliżu zapaliło się, bądź u- 
legło uszkodzeniu. Arsenał, zajmujący 
przestrzeń kilku hektarów, przedstawia o- 
becnie masę gruzowe Ogrodzenie ochronne 
zostało zniszczone przez ciśnienie powie- 
trza. Zginęła jedna osoba, 7 odniosło cięż
kie, zaś 20 lżejsze rany ponadto 100 osób 
odniosło obrażenia. Pomiędzy rannymi ma 
się znajdować także oficei ententy. Eksplo
zja powstała podobno przy badaniu min.

. Znamienna jest okoliczność, że tuż przed 
eksplozją zwiedziła magazyn ten komisja

międzysojusznicza, w celu przeprowadze
nia kontroli.

NOWE MORDERSTWO.
Malborg. 12 lipca. (PAT.). (Wolff). — 

Wczoraj w nocy żona redaktora „Marien- 
hurger Żtg.“ dra Reissa, usłyszawszy przed 
domem na ulicy wrzawę, zbliżyła się do o- 
kna. W chwili tej została ugodzona kulą 
rewolwerową. Wystrzał miał tyć -widocz
nie skierowany do jej męża. Redaktor Reiss 
otrzymał w ostatnich dniach kilka listów z 
pogróżkami, które wzywały go, aby w- prze
ciągu 8-u dni opuścił Malborg. W nocy z 
dn. 29 ha 30 czerwca podłożono ood drzwi 
mieszkania bombę, która jednakże nie eks
plodowała Za wykrycie sprawcy zamachu 
wyznaczono nagrodę w wysokości 10.009 
marek.

Z REICHSTAGU NIEMIECKIGO.
Berlin, 12 lipca. (PAT.) Wolff. Reichs

tag przyjął dzisiaj w trzeciem czytaniu u- 
staw-ę regulującą ubezpieczenia społeczne 
oraz kwestję praw robotników, przy wpro
wadzeniu w- życie traktatu wersalskiego, po- 
czem przystąpił do drugiego czytania usta
wy o ochronie rzeczypospolitej, Paragraf 
1-szy, zawierający sankcje karne za mor
derstwo lub usiłowanie tegoż w stosunku do 
członka rządu Rzeszy łub krajów związko
wych, został olbrzymią większością głosów 
przyjęty. Za wnioskiem głosowała nawet 
bawarska part ja ludowa i znaczna część na- 
cionaiistów.

POŻYCZKA PRZYMUSOWA.
Berlin, 11 lipca. (PAT.) Komisja po

datkowa Reichstagu przyjęła dziś w 2-m 
czytaniu ustawę o pożyczce przymusowej. 
Wysokość pożyczki przymusowej ustalono 
na 70 me jardów mk., przyjęto wniosek, że 
cała pożyczka przymusowa przeznaczona 
będzie na pokrycie dostaw w naturze na 
rzecz Ententy.

WibcC spis iii Miii
Londyn, 12 lipca. (PAT.) Havas. Gabi

net badał sprawę spadku marki niemiec
kiej, nie powziął jednak żadnej decyzji.

Reuter zapewnia, że Poincare przybę
dzie do Londynu za 10 dni, ążeby omówić 
sprawę związku, jaki zachodzi między spad
kiem marki a wypłatą odszkodowań i do
daje, że będzie Niemcom udzielone praw
dopodobnie moratorjum, albo pożyczka 
międzynarodowa.

Konferencja w Hadze.
ZERWANIE ROKOWAŃ?

Haga. 12 lipca. (PAT.), Na posiedze
niu komisji do spraiw mienia prywatnego 
Litwinow utrzymał w dalszym ciągu nie
przejednane stanowisko w sprawie restytu
cji i kompensat. W odpowiedzi przewodni
czący obradom Lloyd Greame oświadczył 
w imieniu kolegów, iż bezcelowe będzie 
dalsze prowadzenie dyskusji, wobec czego 
delegacja rosyjska oświadczyła, iż odpo
wiedzialnością za zerwanie rokowań obar
cza mocarstwa.

DALSZE NARADY — 
BEZPRZEDMIOTOWE.

Berlin, 12 lipca. (A. W.) Biuro Reute
ra donosi z Hagi, iż prezydent konferencji
oświadczył, że wobec stanowiska, jakie za
jęła delegacja sowiecka, dalsze pertrakta
cje i narady stały się bezprzedmiotowe.

SOWIETY ODMÓWIĄ ZWROTU 
WŁASNOŚCI PRYWATNEJ.

Haga, 12 lipca. (PAT.) Przedstawiciel 
Rosji, Krasin, oświadczył w wywiadzie, że 
sowiety będą mogły mówić o odszkodowa
niach, o ile otrzymają żądane kredyty, lecz 
i w tym wypadku odmówią bezwzględnie 
zwrotu własności prywatnej. Gdyby w spra
wie kredytów sowiety spotkały się ze sta
nowiskiem odmownem państw, wówczas 
nawiążą rokowania z kapitalistami.

WARUNKI SOWIECKIE.
Petersburg, 12 iipca. (PAT.) Rząd so

wiecki zażądał od duchowieństwa katolic
kiego pisemnego stwierdzenia, że zgadza się 
na następujące warunki, pod którem i jedy
nie mogą mu być pozostawione do użytko
wania kościoły: księża zobowiązują się do 
nieprowadzenia agitacji antybolszewickiej, 
zgadzają się spełniać wszystkie życzenia 
rządu sowieckiego w zakresie spraw koś
cielnych i podejmą się kontrolowania pre
zesów nadzoru kościelnego, wreszcie wy
kładać będą religję młodzieży dopiero po 
dojściu jej do widm lat 18,

> nip
PRZEWAGA WOJSK REGULARNYCH.

Leafield, 12 lipca. (PAT.) Radjo. Z Ir- 
landji donoszą, że wojska regularne biorą 
coraz bardziej górę nad wojskami nieregu
larnemu Rząd ogłosił odezwę do wszyst
kich mieszkańców całej Irlandji, żądając w 
imieniu niepodległej Irlandji współpracy w 
celu powrotu do stanu pokojowego.

Pili! rsinj i j  M ii
Leafield, 12 lipca. (PAT.). (Radjo). — 

Wczoraj przedłożono Izbie lordów projekt 
reformy tej izby. Projekt ten przewiduje że 
skład izby lordów zredukowany ma być do 
350 członków. Wchodzić do niej będą z re
guły parowie pochodzenia królewskiego, 
pozątem lordowie-przedstawiciele świata 
prawniczego i duchownego. Wybieralni 
członkowie Izby mają być podzieleni na 3 
klasy. Specjalny statut określi czas trwa
nia mandatu członków izby. Co się tyczy 
zakresu działania nowej Izby, to przede- 
wszystkiem ogranicza się jej kompetencje 
odnośnie do zmiany lub odrzucenia pro
jektów, dotyczących finansów państwa. 
Kompetencje przewodniczącego Izby lor
dów zostają rozszerzone.

cie. Dziennik ten twierdzi, że tylko przf 
spieszenie ferji parlamentarnych może uf* 
tować rząd obecny.

0 spiie wojsk ipiiEl Eiii
Paryż. 12 lipca. (PAT.). Ali Bej 

mai, przywódca narodowej partji eglpĄte 
wystosował do Lloyct George’a telegram, * 
którym usilnie domaga się wycofania wojw 
angielskich z Egiptu. Wycofanie to, doda? 
depesza, jest nieodzownym warunkiem 
trzymania przyjaznych stosunków pomR 
dzy Anglją a Egiptem.

tim&mm leilion
Poznań, 12 lipca. (PAT.) Dziś o g. 9A- 

zastrzelono w redakcji „Kurjera Poznaj 
skiegc" naczelnego redaktora tego dziemU' 
ka p. Bolesława Marchlewskiego. Spra ■ 
ujęto. Jest nim niejaki Tadeusz Trzebią 
towski z Torunia, który przed paru dniany 
skazany został przez sąd tutejszy na 3 mi*' 
siące więzienia za oszczerstwo, rzucone 0*
, Kur jer Poznański", organ tutejszej naT# 
dewej demokracji.

Wił nami
Rzeszów, 12 lipca. (PAT.) Wczof^l 

o godz. 6 wiecz, nastąpił wybuch w proch# 
wni wojsk t wej, położonej w odległości ' 
kilometra od Rzeszowa. Akcję ratownic^ 
wojską i straży pożarnej utrudniają ekspl# 
zje naboi. Wskutek spadających odłamku" 
pocisków w pobliskiej wsi Słocinie wybuch* 
pożar. Przyczyna eksplozji dotychczas ni# 
znana.

Lwów, 12 lipca. (PAT.) O wczoraj' 
szyr.i wybuchu amunicji w prochowni gaf' 
ni z on u w Rzeszowie donoszą, że wybucł 
powstał w czasie przenoszenia granatów 
ręcznych jeden granat został u-pu szczeń! 
na ziemię i. eksplodując, wywołał wybuch 
Prochownia została zniszczona. Szkody na* 
razie nie obliczone. Dwóch ludzi jest W  
nionych.

mm.

rej i myl 
g osób
r-

—  Belgijska sekcja m iędzynarodowej u oj1 
parlamentarnej odrzuciła zam iar w zięcia  udziału * 
konferencji w iedeńskiej. W  związku z tem oświad' 
czy ł Vandervelde, że socja liści w ystąpią z tej grU' 
py. Podobno socjaliści zam ierzają stw orzyć o.iręb  
ną sekcję, aby módz udać się  do W iednia.

—  „Berliner Tageblatt" zaznacza, że akcja p y  
ścigowa za mordercami Rathenaua utrudniona je! 
przez to, że ludlność św iadom ie udziela policji nryl', 
nycfc wskazówek. Aresztow ano ca ły  szereg  
podejrzanych o udzielan ie zbiegom pomocy.

—  „Journal'' donosi z M adrytu, że skutkiem  
katastrofy kolejow ej, która m iała m iejsce koR 
m iejscow ości Paredas w H iszpanji, było 30 zabi' 
tych a 50 ciężko rannych. W śród zabitych znaj' 
duje się  prezydent Oiredo, senator Ema i depute  
w any Barrera.

—  A ngielska Izba gmin odrzuciła 210 gj/jsarflj 
przeciw ko 79- wniosek, potępiający polityką an 
gielską w  M ezopotam ii i Palestynie.

—  Robotnicy gdańskich zakładów  okrętowycl 
w ypow iedzieli się  w iększością  3/4 głosów  za roz 
poczęciem  strajku,

—  Z Dublina donoszą, że w  Cork, w miejset 
pobytu D e Valery, ogłoszono republikę,

—  D elegacja niem iecka na rokowania polsko 
niem ieckie opuszcza w  dniach najbliższych Berlin

—  Prasa sowiecka, która pośw ięcała  duż< 
m iejsca procesowi Dąbala w szczęła  obecnie karo' 
pan j ę antypolską z powodu wyroku.

is i m
Rzym, 11 lipca. (PAT.) Wobec niepo- 

wędzeń Szancera w Londynie i Paryżu oraz 
wobec wznowienia się konfliktu między fa
szystami a komunistami, daje się zauważyć 
w prasie wzrastające niezadowolenie z rzą
du. Potycńczas ministra Szancera atakowa
li umiarkowani liberali w „Giomale dTta- 
lia" i nacjonaliści na łamach „Idea Natio- 
nale". Obecnie zaatakowała ministra lewi
ca. Poseł Trewes w nowym dzienniku so
cjalistycznym „Giustitia", a dziś rano „II 
Paese" wykazuje słabość rządu i nawołuje 
do utworzenia rządu o większym autoryte-

Z prowincji
Lubraniec.

Kto zwalcza oświatę.

Lubraniec za czasów  carskich była lo  zw yczaj
na osada. G dy N iem cy zajęli nasze m iasteczko *  
1914 roku, zaczęli budować kolejkę i Lubraniec od 
tej chw ili zaczął się ożywiać. P ow stała R ada M iej
ska jeszcze za czasów  okupacyjnych. Po w yjściu  
okupantów, wybraliśm y inną R adę M iejską, do któ
rej przeszło 2 naszych towarzyszy. P ow stała rów  
nież w  Lubrańcu szkoła  siedm io-oddziałow a, a’^ ż 
nie mamy odpowiedniego gmachu, odd zia ły  s A o ł  
m ieszczą się  w ciasnych i ciem nych, zarekwiroiwa 
nych norach. Towarzysz nasz w n iósł na posiedze  
niu R ady M iejskiej w niosek o  budowę gmachu szkol 
nego, co R ada M iejska uchw aliła i za zgodą Rad' 
zakupiono trzy morgi placu pod budowę.

Na posiedzeniu R ady M iejskiej, na które za l 
proszono Radę Szkolną, ażeby się  w spólnie nara i 
dzić nad tem, skąd w ziąć pieniędzy na budów  
szkoły, uchwalono zaciągnąć pożyczkę u Rządni 
Poniew aż Rząd zgodził się na udzielenie 45 m iljo | 
nów marek, a szkoła  ma kosztow ać 50 m iljoŁ lw , 
postanowiony, iż 5 m iljonów marek złoży  m iasto i 
to natychm iast. Rada M iejska przekazała na budo-j 
w ę szkoły  2 m iljony mk. od dodatków patentowych,, 
ale pozostały jeszcze 3 m iljony, które R adą Miej* 
ska postanowiła rozłożyć na wszystkich m ieszkań
ców. I tu dopiero w yszło  na jaw, kto naprawdł 
dąży do ośw iaty.

Robotnicy, chociaż mają nędzne zarobki, to jed 
nak każdy r o b o t n i k ,  bez różnicy wyznania i pcae 1 
konań, pow iedział sobie: „na szkołę trzeba dać, b<' 
jeżeli m y jesteśm y ciemni, to niech nasze dziet- 
takiem i rue będą, niech s ię  uczą". A le  jak prz'ssd*

0
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kniej na panów paskarzy, to chociaż niejeden z 
nich jest w stanie sam jeden dać te 30 miljonów i 
jeszcze by nie odczuł braku, to przecież wszyscy 
Zawyli z oburzenia, że muszą takie ciężary pono- 
*ić i dalej że wymyślać na Radę Miejską, prezy
denta, nawet na swoich własnych radnych, że mo
gli do lego dopuścić. Niektórzy gospodarze skar- 
żą się, że dlatego, że się buduje szkoły i uczy dzie
ci. to oni nie mogą dostać pastuchów do pasienia 
bydła! Wniosek z tego, że szkoła jest niepotrzeb
na! A że prezydent jest za szkołą i większość Ra
dy Miejskiej, więc panowie uradzili pomiędzy sobą, 
żeby miasto przyłączyć do gminy. Mówią, iż wójt 
Przynajmniej nie robiłby takich „głupstw". Gdyby 
miasto było przyłączone do gminy, to oni, wraz z 
bogatymi chłopami, stanowiliby większość. Więc 
ł*ż chodzą i agitują, zbierając podpisy od , ludzi 
nieuświadomionych i ciemnych i obiecując im raj,
» ile miasto zostanie przyłączone do gminy i wójt 
obejmie rządy. Gdy kto nie chce podpisać, io go 

'się straszy, iż będzie miał tak podwyższone komor
ne, że mu się burmistrza odechce. Były też wy
padki, że wyrażano się w ten sposób: „jeżeli my
Was nie przegłosujemy podpisami, to was przegło
sujemy markami". Czyli uważają, że uda im się 
celu swego dopiąć, a wszystko im jedno ;»kicmi 
będą walczyć środkami.

My ze swej strony, odczuwamy potrzebę :ko- 
ły w Lubrańcu i wiemy, że przyłączenie miast.i do 
gminy byłoby szkodą dla klasy robotniczej.

Cała ta agitacja* zrobiona jest tylko wskutek 
owej sprawy ze szkołą, a przytem panowie ci boją 
się, żeby Rada Miejska czego nowego nie wymyśli
ła, bo socjaliści przebąkują o rzeźni miejskiej no i
0 regulacji ulic, a takiego prezydenta i Rady Miej
skiej, którzy podpisują podobne wnioski, trzeba się 
przecież pozbyć.

Kalisz.
(Bktrespandeooja własna).

Z ruin wojennych odbudowuje się Kalisz. Od
budowuje się pięknie, szeroko. Z pośród rumowisk 
Wykwitają stylowe domy. Obszerny rynek zdobi 
wielki, niewykończony jeszcze, ale już imponujący
1 piękny nowy ratusz. Wszędzie znać dbałą rękę i 
rozumne kierownictwo.

Ale nie tyilko miasto rozbudowuje się pięknie. 
Również wspaniale rozwija się organizacyjne życie 
robotnicze. Nasza organizacja partyjna liczy spo
rą garść ludzi ideowych i oddanych sprawie. Ruch 
zawodowy również wstępuje na drogę normalnego 
rozwoju, choć jeszcze go szarpią nieopanowane 
prądy demagogiczne. Ale czem rzeczywiście śmia
ło mogą się poszczycić towarzysze z Kalisza — to 
spółdzielnią. Robotnicze Stowarzyszenie Spółdziel
cze w Kaliszu należy napewno do najlepiej zorga
nizowanych w Polsce. Małe jest, bo młode, ale im
ponuje sprężystością organizacji, idealną czysto
ścią, szczerym stosunkiem doń członków.

W niedzielę Stowarzyszenie Spółdzielcze zwo
łało wiec robotniczy, poświęcony zagadnieniu dro
żyzny i sposobom jej zwalczania. Zebrało się oko
ło 3000 robotników. Referował tow. Z. Zaremba z 
Zarządu Zw. Robotniczych Stowarzyszeń Spółdziel
czych, a przemawiali miejscowi towarzysze: Chle- 
bo&z, Kowalski i Lutrowicz, Wiec udał się wąpa- 
iiale. Mowy witane były z zapałem. Zebrani u- 

ęhwalili gremjalnie poprzeć spółdzielnię kaliską i 
■Zapisać się do niej. Jest to pierwszy na gruncie 
kaliskim szerszy występ spółdzielni. Towarzysze 
słurznie bowiem twierdzą, że musieli pokazać owo
ce swej pracy, zanńn wezwą szerokie masy do pra-
;y-

Tak to odbudowuje się Kalisz, a w nim rozwi- 
a organizacja robotnicza. Towarzysze pracują z 
viarą i zapałem.

A. C.

dachy otaczających rynek domów. Rzeczowe i pięk- 1 KM* kflchndstnów PPS. Jubro o goda. 1 w o®-
... i _:__* 1 __. TT'__ t .. ł — V .. rł o „ J!__fr! o „.okonm! . itTnl.n P t Ane przemówienie tow, Ernsta wywołało łzy u sta
rych, siwobrcdych chłopów, pamiętających jeszcze 
pańszczyznę. W przeszło półtoragodzinnern prze
mówieniu tow. Ernst skreślił ciężkie położenie 
mniejszości narodowej na kresach, oraz przedstawił 
obecny stan polityczny i gospodarczy Polski. Tłum 
kilkakrotnie przerywał mówcy okrzykami na cześć 
rządu robotniczo-włościańskiego, a kiedy tow. Ernst 
skończył, chłopi na rękach obnieśli go po całym 
rynku. Następnie przemawiał delegat Głównego 
Zarządu P. S. L. „Wyzwolenia" o stosunkach a- 
grarnych. Uchwalono następującą rezolucję:

„My, robotnicy i włościanie, zebrani na 
wiecu P. P. S. w dniu 2 lipca 1922 r. w Stoli- 
nie, pow. Łuninieckim, potępiamy wywrotową 
pracę pachołków kapitału i burżuazji i ślubu
jemy stać wiernie przy czerwonym sztandarze 
P. P. S., wierząc, iż tylko P. P. S. brcmi sprawy 
proletarjatu".

cy odibędaie się cgółoe zebranie (Kola. Czkmitoawi. 
i sympatycy są pneazaai o beaiwcględtń® przybycia 
na zetbr. iaie d© lokalu dzielnicy Śródmlejsktej (Al. 
Jerozolimskie 6). Sipriiwy bardzo ważne

T o w .  A n n a  B i l l e i *

»

W dniu 12 lipca zmarła na suchoty po 
ciężkich cierpieniach tow. Anna Biller, 
przeżywszy lat 26.

Zmarła od 1918 r. była członkiem or
ganizacji P. P. S. i pracowała nad uświa
domieniem współtowarzyszy, ostatnio jako 
pracownica fabryki „NorbliiT*.

Należała do Związku Robotników Me
talowych, świecąc przykładem nad budową 
silnej organizacji. Śmierć przedwczesna 
przecięła pasmo jej życia, pozostawiając 
głęboki żal wśród współtowarzyszy.

Wyprowadzenie zwłok z domu przy 
ul. Waliców 10 odbędzie się w piątek, dn. 
14 lipca o g. 5 po poł. na cmentarz ewange
licko-reformowany.

Ł u n i n i e c .

(Korespondencja własna).
Praca nasza zatacza coraz szersze kręgi w tu

tejszym powiecie. Zakładamy coraz więcej kółek 
w miasteczkach, tak, iż obecnie jest ich już 10. P ra
wie codziennie odbywa się w powiecie jakiś wiec, 
lub konferencja w celu uświadomienia miejscowej 
ludności, która, chociaż steroTyzowana przez kler 
i reakcję, powoli się oswaja i zjawienie się socja
listów przyjmuje z entuzjazmem.

W dniu 24 czerwca odbyliśmy w iec >v Łuninie, 
na którym przeszło tysięczny tłum uchwalił rezo
lucję C. K. W. W dniu 25 czerwca odbył się wiec 
Polskiego Związku Kresowego, spółki biskupa Ło
zińskiego i Skirmunła. Zaraz po pierwszych sło
wach prelegenta P, Z. K., tłum zaczął się burzyć 
tak. iż tow. Wolicki i Ernst, obecni na wiecu, mu- 
sieli tłum uspokoić, a niefortunni wiecownicy P.Z.K. 
uciekli oknem. Wiec natychmiast zamienił się w 
olbrzymią manifestację socjalistyczną. Uchwalono 
rezolucję, w której zebrani potępiają Polski Zwią
zek Kresowy, jako ekspozyturę kresowych magna
tów i stwierdzają, iż będą stać wiernie przy sztan
darze P. P. S.

W dniu 29 czerwca odbył się wiec w Łachwie 
i Kożangródku, gdzie zebrało się około 2000 bezrol
nych włościan. Na wiecu przemawiał tow. Ernst 
i Martynowski, przyjęto wszystkie uchwały C.K.W. 
Chłopi wybrali swoich {nężów zaufania i uchwalili 
wotum zaufania dla P. P. S., oraz dobrowolną skład
kę na fundusz wyborczy.

Najpotężniejszym był wiec, odbyty 2 Irpca w 
Stolinie, największem miasteczku tutejszego po
wiatu. Pomimo zakazu wywieszenia ogłoszeń przez 
miejscowego naczelnika rejonu, już od samego ra
na olbrzymi korowód podwód zaczął zjeżdżać do 
miasta. Przybyli włościanie, mieszkający w pro
mieniu 50-cio wiorstowym. 0  godz. 3 popoł. roz
począł się wiec, przy udziale około 5000 osob, ,ak, 
iż tłum, nie mogąc się pomieścić na rynku, zajął

C. K. W.
Dziś o £. 4 po poł. w lokalu klubu Z.

P. P. S. odbędzie aię dalszy ciijg posiedze
nia C. K. W. Na porządku dziennym sy
tuacja polityczna.

PODATEK NA FUNDUSZ WYBORCZY.
Konferencja Międzydzielnicowa P. P. S. w dn.

4 lipca r. b. uchwaliła nałożyć na wszystkich człon
ków Warszawskiej Organizacji P. P. S. podatek w 
wysokości 1000 mkp., jako podatek wyborczy. Su
ma ta winna być wpłacona do kasy O. K. R. w cią
gu m. lipca. Każdy towarzysz wpłaci w swojej 
dzielnicy i wzamian otrzyma pokwitowanie z pod
pisem i pieczątką: „Na fundusz wyborczy P. P. S." 
Pokwitowanie to należy wkleić do legitymacji par
tyjnej. Towarzysze, mieszkający w Śródmieściu 
mogą opłacać bezpośrednio w sekretarjacie O.K.R., 
tow. Wysiadeckicj od godz. 9 — l i c d 5  — 7 (Al. 
Jerozolimskie 6). Wzywamy wszystkich towarzy
szy do jaknajpilniejszego wykonania powyższej u- 
chwały.

Warszawski Okr. Kom. Rob. P.P.S.

ZAWIADOMIENIE.
Podajemy do wiadomości wszystkim naszym 

organizacjom, że legitymacje członkowskie Nr. 
23051, 23057. 23086 zostały skradzione, wobec cze
go powyższe legitymacje są nieważne.

Sekretarjat Generalny.

Na Fundusz Wyborczy Okr. K°in. Rob. P. P. S.
Warszawa - Podmiejska, Komitet Daletodcowy PIPS. 
Skiemiftwieo nik. 3.740. Po potrąceniu 25% wpła
conych 6.VII 1922 ir. do GMW. IHPtS. ma rachunek 
Oeraitr. Kom. Wytb. PiPtS mik. 935; za m. lipiec rb. 
poBOsteje mik. 3805.

Dzielnica Wola-Czysie. Dziś 0 godz 7 w tokalu 
dziefaicy (Wolska 44) odbędzie się posiedaeinće ko
mitetu.

Dzielnha Nowe Rródn«_ Jutro o godz. 5 w lo
kalu dzielnicy (Okniicka 16) odbędzie t e  ogótae 
zebranie członków distata icy.

Dzielnica Och»ta. Jutro o godz 7 w lokata da- 
(Grójecka 45 ni, 36) odtoęJffiie się posiedzenie komi
tetu. m

D zielnica Je ro zo lim sk a . Jutro o  godz. 7 w loka
ta  dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się posiedzenie 
komitatu.

Kcło młodzieży na W Mi. Jutro o g:de. 7% w 
lokalu dzielnicy wolskiej (Wolaka 44) wygłosi od
czyt tow. Eugenjuea Boss n. t. „Wałka o Niepodle
głość".

Wycieczka do Pyt, organizowana przez dziel
nice Jerozolimską i Mokotowską, odbędzie 'się w 
ńedaśeilę dn 16 tom. o godz. 8; odjazd kolejką Gró
jecką. Bilety nabywać można 'V Sekretariacie dtz. 
Jerozolimskiej (Chłodna 41) i  dz. Mokotowskie] 
(Bagatelą 12a).

Dz'el-jic* Mokotowska. (Dziś o godiz. 5% W 1»- 
lnata dz (Bagatela I2a) odbędzie się pajiiiedaeur.e 
komito.u.

Dzielnica Pracka. Dziś godz. 7 w lokata da. 
(Brukowa 29) odbędzie się ogólnie zebranie dzion
ków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. W  niedzielę dn. 16 hm o g-
1]Ą w lokalu dffiielmócy (Grójecka 44) tow.. E uge- 
3ijusa Boss wygłosi odczyt n. t. „Ondymrsejia wybor
n a .  w a to  o demokracje"..

Dodatak dla r^bofnilsów miejfkuh. Magłltrait 
postanowi! wypłacić w imdasdąiou ‘llpcu to. r. rrtotaii- 
kom miejskim 7.03% dodatku duwyćnitarega od 
caika witej peroaji caeiwoowej r. to., s to w łtó e  z o- 
raeczeciem kam taj;, pirzv gównym  urzędzie 
łVK5z/3ym, ore.z przyznać jadmiorazowy zasiłek w 'wy
sokości 12% dla samotnych, 15% dlla żouKttyoh i 
20% dta robotników żonatych i  dzetnyoh.

Z0 Zw. tramwajarzy. Jutno o godz. 6% pp. od-
i będi.rie .gtę peeiedzemrie zarządu g łó w  ego Związku 

zawodowego .pracowindków .tiwmwyjawycih iPoleki w 
lokalu Związku pjzy ul. (Wcibiklej 1. Proszeni s% o 
przybycie wszyscy czfemkowie zairaadu * Warszawy.

STRAJK ROBOTNIKOM7 WSTĄŻKOWYCH, 
SPROWOKOWANY PRZEZ FABRYKANT O M

D-iia 7 b m. roboTunlcy 6 fabryk wstążkowych 
wys!t«3nwalli żądania do fabrykantów o podwyższe
nie dbeonego cenmlka^o 30% z terminem do po- 
róadaaatau: dm.. 10 b. mi wl. do godz 5 pp. Panowie 
fabrykanci mile dawali odipowiedai, dopiero na kil
ka munut przed, ipiątą p, Rc-cirer wezwał delegację, 
którą' zawiadomił, że z ipowodu nieobconiciści w 
Warszawie jednego z  praemiys owców, nie mcgfi 
się porozumieć Sam od siebie wzywał robolu ików, 
by in.ie rozpoczynali strajku, gdyż toomformeja od
będzie się, oraz radaiil wególe cofnąć żądania, któ
re  są .jinłe ma czasie".

Oefkgaci robGifeńków1 oświadczyli, że żadiańswo- 
iicfa. ,mie cotaą* zgodzili się jednak oczekiwać jeszoz® 
do g. 9 wlecz, ma odpowiedź fabrykantów.

O g. 9 wiiecz p- Reicher zawiadamia telefoi-ilcz- 
nrie, że dopiero o 10 lub >po 10-ej może dać odlpo- 
wiiiedź. I na to się zgodzono. I ten term in jodmak 
uipJyinął, a  odpowdedai mi® było. Wówczas delegaci 
robotników sami zatelefaroweiliL tam. gdzie naira- 
dcnatli! się fabr;karnej. Odpowiedsai udzietEI im p Bśł- 
teiniberg, Oświiadczając, że kcnfewcęja już diawiro 
skończona i że pettoaktefcjje od będą się  dl 11. o milej- 
aeui zaś i gcdziinie oznejmić ma każdy faibrykamt u 
siebie. Zaraaem p. Rilttertoetrg zdziwił snę, że p. 
Reicłicr mtie zajął się zakomiuiniikowainiiiem odpowie
dzi fabrykaniłów'. Gdy zwrócono się do p. Roichie- 
re, ,400; znów skierował delegatów do p. iRittonibeT-

JwldcoEv.lek robabnicy .spostrzegli, że m®ią do 
czym lenia ze świadiomem kręconiem, postamowiiii 
pracować nazajutrz, oczekując na przebieg zapowiie- 
dziauydi rokowiań.

Co się jedmak okazuje? Fabrykantom chodzi o 
wybucłi strajku i dla'tcgo śtarają się nie mówić wy
raźnie gdzie i  kiedy ma ją się. odbyć rokowaiuiai. W 
2-dh fabrykaefe ozuajmimo, że o g. 5% PP. >w fe- 
bryoe p. iReichara ; w samej a?ś fatoryce Reichema <ło 
g, 5 nic o tern n ie  toy o  wiadomo. iDopiemo po skoń- 
czianej robocie dowiedziano się, że jakdtoy koofe- 
roactia ma się odbyć u  Reiohiera o 7 wiecz.

NieEgodniość ta  co do teumimu loonferemcji w|pro- 
wariaila delegai^e raboCintików w zdzawlenie, leca 
pomimo .to delegacja rabotn kó,w sbatwiłai się o g. 6 
m . 15 do fabryki. Tu jednak stwierdziła, że fbhry- 
kanci się rcmchodzą. Robotnicy wyjaśniilł, że uie 
poiiraformoiwano ich o teirmiiniie i zapropomowali. aby 
konferencja odbyła się ziauaz. Poniowie ffibryikainoi 
ptropozycję tę  odirzuclili, naznaczając łBonfereucję na 
dzaied uasilępn.y.

{Tein prowokujący sposób poStępówamiia pp. fa
brykantów zrnuał toobctiników do rocąpoazęaia, strej- 
Icu a dniem 12 to. im.") . '- i  ... ..
Wybuch strajku robotników budowlanych w Krako

wie zażegnany.

Tfenomadaetoi w  d. 9 lii'pca róbotinięy ibutdoiwikui 
w (Rrakciwtie, p!o wystaichasiiiu sprawioBdiainiia delega
tów .komisji oeawKloowej, postew w ®  t»te:«Kć iim TO- 
tum  zauifania, oświadczając się praecdw stiraijkow-ii:. 
Zgromadzeni zatwierdziiM zrpropoimowiana lim. prz<e® 
praedisiębiorców 30% podwyżkę dla .wytk'wbl'.fiko- 
Warnych i 20% podwyżkę dla uiiewykwąliiflkcwa- 
nycih z tern, że wr miarę wzrastającej drótyzmiy żą
dać będą od pracodawców dBiszydh podwyżeJc.

- Wreszcie posterowi M dołożyć wszystkidrstei^jń, 
aby wszyscy robotnicy toudoiwiteini byli zcirgsin'zo'wa. 
ni i\v  Związku trebotacków toudiorwlainyirh w (Pcfiśce.

Strajk furmanów w Pabianicach.
W dn. 10 b. m. wybuchł strajk furmanów w 

Pabjanicach (w liczbie przeszło 20) z następują
cych przyczyn:

Od dłuższego czasu, poza zawodowymi furma
nami, którzy od wielu lat zarabiali na życic, odwo
żąc zc stacji Pabjanic wszystkie ciężary, wyłado 
wywane na stacji z wagonów, zaczęli utrzymywać 
w tym celu furmanki również urzędntcy stacji m. 
Pabjanic, z których przedewszystkicm dał się we 
znaki furmanom sam zawiadowca sta cii, p. Wester- 
ski, trzymający 5 par koni. Furmanki jego załat
wiają wszystkie potrzebne funkcje, nie dopuszcza
jąc wogćle innych, zawodowych furmanów, do od
wożenia towarów, a tern samem uniemożliwiając 
im zaiobek.

Krążą pogłoski, iż p. Westerski, na którego po- 
stęj o w tn ie narzeka wogóle cała okolica, nie tyiko, 
iż zabiera w ten sposób zarobek furmanów, ale ko
rzysta ze specjalnych praw, bo wogóle nie płaci o- 
siowego. Podobno też kobieta, która ma sprzątać 
stroją, przeważnie jest używana do prywatnych po- 
sług p, Westerskiego za... rządowe, pieniądze!

Furmanki p. Westerskiego znajdują się na sta
cji w najodpowiedniejszych miejscach; wagony 
podstawia im się tak, aby mogły zebrać najwięcej 
ciężarów- wczesnym rankiem sam- w/ wjz ł zc sta
cji węgle i drzewo, a zdarza się tak że gdy nie

zdąża jednego dnia zabrać całego Incw a, lub wę
gle. pozostawia się resztę transpo-tu umyślnie w 
wagonie aż do następnego dnia. Gdy zaś inne 
furmanki. m.'«.?«.ce do ubogich fu -nu-,nów. przyjeż
dżają rano. aby zabrać drzewo luo węgiel, aie wol
no im last nawet wjechać za bramą, a tylko w razie 
wielkiej ilości towarów, pozwala im się, jak z łatki, 
część zabrać.

Furmani ogłosili strajk, protestując przeciwU* 
temu postępowaniu, przez które skazani są na nę
dzę. Trzeba dodać, że furmani pabjaniccy prze
słali już w tej sprawie skargę do Głównej Dyr. ko
lei państwowych i do Marszałka Sejmu. Z kance
larii marszałka sejmu nadeszła odpowiedź w dn.
1 grudnia 1921 r., iż podanie furmanów przesłane 
zostało do Min. Kolei Żelaznych, co zaś do Dyrek
cji kolei państwowych, odpowiedziała ona listem z 
dn. 9 lutego r. k , iż na mocy dochodzenia stwier
dzono, że „skarga furmanów jest bezpodstawna i 
dalszemu rozpatrzeniu nie podlega". W liście tym 
jednak niema żadnej odpowiedzi na konkretne 
zarzuty furmanów.

Sproś (swa aie Związku młynarzy. Na podstawia
prasowej Związ-Ełk młynarzy patfaklch pro

si o zairolesBraseciie iw rubryce „Ruch Tsrwydpwy" 
następującego apixMcwaala no talki, zawartej m nar. 
181 „Rubotnnjka' p. t. .Ątażliwość strajku w War
szaw. Przemysł. Spwżyw."

Nie jest zgodne z prawdą, śe  pnzedwęfoiawj 
m 'vnarscy zerwali umowę, zawartą ae ZwiązUaeM 
Spożywców, gdyż popraednia umowa, za w auta w d.
7 stycznia b. r., obcAviazywiała tylko do d. 30 eawrw- 
ca T. bu

iNie jest 7gcdne z prawdą również ii1 to, ż* 
prasłds^blency młynarscy zażądali ataBrrośti płac, 
sprzeciwiają się jedymie rwrwym podwyżkom. aS>y 
nie wywoływać większej dmijmy,

Nie jest zgodne a pia-wdą i  to, że preed-ćętmr- 
cy mhr-arscy wyotępowaili -przeciwiko uritapoinL, 3 kltt- 
ryicii pracownicy korzyafcali dotychczas i  Które są w  
dóststecziaej mierze za: warto wane praea ustawę sej_ 
mową. •

Jednocześnie prostujemy, że perfcnairtaoje nta
zostały zerwano, gdyż kanlerenoje trwiają w dał-acyan
ciągu. *

**
*

Wlaśeieżeile mlyuów, prosiiując uatałikę :w Spra
wie zerwania umowy (Nr. 181 „Robotnika"), za- 
pomateń. i i  przy wymawiand-u umowy z dnrkan l-g» 
fcpOa uśwladczyłii, że dążą wazelkiLeimi środkami dw 
lego, ażeby umowa wcale m e istoia’a. Wobec tego 
stanowiska wlaócioieli młynów, 'dwukrotne rakowa, 
r ia  w ML (Pracy spe&ly na niraami IVieiKfaewie zee. 
że przedsiębiorcy nie gadali ob-iiżenita pfcry, jest 
nieagodne z proiwda, alibownem żatfaiki stmąeMMB 26 
proc., pocaem dopiero nrMśby podnosić płacę we
dług wykazów 'komiBji stotystycanej. Czyż nie 
to obmiśe.ńem płacy?

Jctaeii fabrykanci nie występowali wyraźnie prze- 
oliw uriopom, to praecież mżeJi wpgóle ztzninr do
prowadzić do stanu bez umowy, kiedy ocaiywńMo 
micgffbj- pirzetereślić wszelkie swe dotycfacsasBiw 
zobjwóązaaia.

Z a t » i * ^ n i c ą «

Drukarze berlińscj- wTócili de pracy. Steojk
drukarzy iberl nskitii zakończył się. Zeoeczy otney- 
nnaliii 'taia.Łek tygoriiuiiawy w wyso4eośai 900 mk. P ra . 
ca rozpoczęta się wczoraj reno. Wydaleń z  powtodu 
strsjdcu' nie będzie. Za czas strajku nobotnicy 
tttsymają zapłaty.

Głosy C7y'e!n;hów.
Ra marginesie sprostowania p. A reda.

Czytałem nadzwyczaj skromny i ostrożny Hal 
nieznanej mi „uczącej się", czytałem odpowiedź ]V 
Arcta.

Wobec tego przypomniało mi się, jak to sam 
kupowałem jedną książeczkę u tego księgarza. 
Książeczka niemiecka; była na niej wypisana ołów
kiem cena na pierwszej stronie, w markach niemiec
kich 1.50 i właśnie dlatego złakomiłem się na nią. 
Ale pan pomocnik księgarski, z którym miałem do 
czynienia, oświadczył mi, że ta cena... nie obowią
zuje obecnie; idzie na naradę do „samego" p. Areia 
i wraca z książeczką, na której ze zdumieniem wi
dzę, że z 1 — zrobiło się... 11 (fenigi zostały nie
tknięte), w walucie niemieckiej!... Za to łaskawie 
policzono mi markę — po kursie dnia, wynoszą
cym wówczas 17. N. b. było to w zeszłym roku, w 
czasie, gdy marka niemiecka leciała na dół na łeb, 
na szyję.

Inna ofiara.

R ozm aitości.
Ludzkie tzy działają zabójczo na bakterje.
Dr. A lek san d er Flem ing w Londynie odkrył, 

że najlepszym  środkiem  zabójczym  na bakterje są 
łzy  ludzk ie . P rzep row adzone  doświadczenie wy
k aza ło , że gdy zastosow ano alkohol, bakterje pow 
s ta ły  żywe, podczas gdy łzy  sprawiły to, że bakte
r je  zupełn ie  zginęły-

Zycie g o s p o l a i m
Nawami* Giełdy Mara»wstó*i

Dolary St. Zjeda. 6000—5926—568# 
Franki francuskie 471,50—470.
Funiy angielskie 26750—26700.
Manka itieoniecikta 12,65— ltkfiB.
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najlepszych gilz do 
papierosów w arty
stycznych pudełkach

„AS“.
CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

Traecia klasa. — Ostatai datei. j 
Główniejsze wygrana.

Mk. 200,000 mir. 90533.
Mk. 50,000 n-ry 6877 69144.
Mk. 25,000 n-ry  71147 13919 28291 ■98T45.
Mk. 20,000 e r. 86263.
Mk 15,000 n-ry 24906 48154 
Mk. 10,000 n-ry 36820 38620 52609 55076 72400 

86178
Mk. 10,000 n-ry  36820 38820 52659 50076 70402 

*37320 41400 69533.

K r o n i k a .
STAN POGODY 

(według danych. Państw. Instytutu 'MetctwrołcgJ

Burze i przeflotne deszeze, które praesa’y  w  fdtaŁu 
wwaoirajszym nad Polską, sporwodiowaine ibyly przez 
nadciąganie układu niżowego z południa, z nad! Au. 
sfcrji i Rumumji. W iatry póliuocme, -wiejące a nad 
Bałtyku ku niżowi baronteitrycanemu, przyczyniły 
się do spadku tem peratury tak. że w {godizimcfa po- 
potudaiPwyrh tem peratura -wynosiła zaledwie: w
Doznaniu 20®, w Warszaw ie 21®, podczas gdy wi oib- 
asarae wiatrów południowych, w -Pińsku i Kiwer- 
rarh, dosięgła 30® i  33®C

Tem peratura najwyższa wynosiła 'wcawaj w 
Wteratzawde 21®, najniższa 16°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzisiej
szym: Za-ctoiuraeini!© zmienne, chłodno, praetatm©
destarae, wiatry z (kierunków północnych, potem 
amiemne.

Nowy pociąg Kraków — Zakopano. Dyr. kol. 
państw- w Krakowie komunikuje, że poczynając od 
15 lipca, uructomLoMy, będzie, aż dla odwołania, w 
aofboty, D-rednoele. dni praedlświąitecaae i  święta po
ciąg pospieszmy nr. 6101 między Knakoweim a Za
kopanem.

Komunikacja samolotowa. Od dteią 16 to. -m. 
zaczną kursować samoloty pocztowe między Auatrją, 
Coeohoslowacją, Węgrami, Polską i  Francją, Za1 f e t  
z Wiednia do Warszawy opłacać się będzie, oprócz 
iwykł-ej taksy pocztowej, jeszcze 300 to r .

Poświęcenie schroniska Turystycznego w Beski
dach Śląskich. W uh. niedzielę, przy pięknej pogo
dzie i  tysiącznych tHuimfieh uczestników, i wśród któ
rych przeważała ludność wiejska z tej i  z tamtej 
strony obecnej granicy polsko-czeskiej, Odbyła się 
urocKystość poświęoeiHiia sohmo-niska na Stożku (975 
n r ), zbudowanego przez Potekto I W . Turystycznie 
„.'Beskid Śląski"- w  Cieszynie. Schronisko zbudowa- 
oe po. 1 ług projektu arwh. St. Champskieg®, wzoro
wane jeat wewym p o m y je  na Śląskiem budowalc- 
flwie drewmiamiean-

Fałszywo banknoty. Kasa państwowa strwtor- 
dniJa, że w obiegu ukazały się falsyfikaty 'bankno
towi 500, 1000 i 5000 mk Banknoty 500 i  1000 hiot- 
fcowe są ipodlrofeione uid&tnie, na talklmi saanym pa
pierze, jak banknoty oryginalnie, natomiast 5000 
banknoty są wyrabianie na- papierze tinnym i> różnią 
ssę znacznie ©di prawdziwych.

Władze administracyjne II  instaacji na ziemi
Wileńskiej. Raida ińmistiów wydała ma podbtawie 
ustawy z dnia 6 kwietnia r . Ib. o  objęciu witorizy 
państwowej nad ziemią W ileńską rozparządzan.ie w 
sprawie organizacji władz adanMfetracyljmycb II in- 
staufeja: na ziemi Wileńskiej.

Delegatowi rządu w Wilnie przysługują irora- 
wimenia ",wierzch ’ikó,w władz adm mstracyjuyhc II 
instancji (wojewodów:).

Rozporządzenie wersal© w życie z idteiia 29 czerw
ca r. b., moc obowiązująca rratzpotrządzm-ia będzie 
zachowana do czaisu wejiścia w życie statutu dda zie
mi Wileńskie'.

Spr*wa przeciwko p T. Korsakowi. Władze pro
kuratorskie postanowiły wytoczyć Sptrawę sądiową 
b. prezesowi Komisji Repabrjacyrjweij, z ostoairżeni-a 
o  ’bezczynność, mast ępot wean której ’miała być śmierć 
licznych osób, narażonych aa głód i mróz w .drodze 
z Rosji dio PaMci. Sprawa znajduje się 'W ręku  sę
dziego Sądu Najwyższego, Jaikióha Glatesa. Miiędizy 
innymi postanowiono wezwań, ja to  świadka, m ar
szałka W. Trąmprayństeego, preaesa Głównej Ko
misji opieki nad rępatrjantemi przy Slejimiie.

(m,) Karygodne zaniedbanie ze strony Magistra- 
Tm Trwające ód1 kiliku tygodni upały p-zyefflynfjjysię 
dio) tego, że wielu m-tesakańców używa kąpie® na 
"Wiśle. Ponieważ Magistrat jefezcze do tej pory nie 
zdecydował stŁę na wyznaczenie miejsc i -ogrodzeń© 
ich tykami, jwzefto'* niemai dnia, aby w ’nurtach W i
sły nie utopiła aię jednia lub kilka osób. Według 
jntarm icji, zasięgniętych, z tomisairjaCiu wodnego, 
odpowiednia komisja magistracka już przed kilku 
tygodniami objeżdżała brzegi Wiely i  w yznaczała 
miejsca do kąpieli. Lecz. niestety, jak do chwili 
obecnej, Magistrat m e zdobył się na kupno tyk do 
ogrodzenia, a W isła >w dalszym ciągu zabiera no
we ofiary

Rabat dla, urzędników. Magistrat usta®!, że z r a 
batu od cen na pokoje w hotelach i pensjonatach 
mają prawo korzystać urzędnicy państwowi wssyyit- 
kiefc mmHterjów, mi© wyłączając oficerów, urzęd
ników Avojlskowyh oraz komunalnych, tktórzy moiestz- 
ikają w hotelach i pensjonatach

F°łaka Organizacja W©ln«ści (P. O. W.) iZjaad 
wafay delegatów członków b. Polskiej OrgauEzocji 
Wojskowej (P, O. W .) w dn. 25 i 26 czerwca r. b. 
powołał do życia morwą organizację ,pod' nazwą: ,,Pol
ska Organizacja Wolności", której kadry stanowią 
byM caloutowie P. O. Wi 'We wszystkich sptrawaeh 
daiwnego P. Q. ,Wr i  mowej organizacji należy zwra
cać się do Sakrętairjatu Polskiej Organizacji Wol
ności, który urzęduje codzienni© od g. 4—6 pip., tell. 
175-34, -w lokalu pray u l  Szpitalnej 12 an. 29.

Obozy ak*detnicki.e. śladem  roku ubiegłego, w 
dn 15.VII r. b . partuaot studentów- i  studentek wy
jeżdża do obozów ataid»m,ijcikkh nad peWciean amo- 
rzem. W specjalnó© zmon-towisinych barakach żielaz- 
nyeh znajdzie pomiesBcssemie do 500 osób z© wszyst
kich szkół akademiiokich Rzpl. polskiej.

iW obozach będą wiprowiadzoine obowiązkowe ówi. 
czeinia wojskowe i sportowe. Lista zapisów jeszcze 
ni© zamknięta, znoszenia przyjmują Birautarics Pomo
ce, koszt utraymandia 500 mk. dziennie.

Rada arłysłyczna. Magistrat zafwierdtół nowy
sk%d Rady artystycznej na obecne -trzdnhlecie. W  
sk’ald Rady wlchadzą ipp.: Mączaitekl iZldżilsłaiW, ameb.; 
Tołwiiński Tadeusz, airch; I.autorbatch Alfeed' i Bo- 
ruciński Michał! —• praedstawiciele Tow. opięte mad 
zabytkami przeszłości; Swiercziyński Rudolf, przed
stawiciel wydziału architektury politechniki war
szawskiej; Trojaino-wski Ediwamd, artysta - malarz; 
Wasilkowski 'Leopold, artyBta-raeżbć&nz i Maura A- 
łdksainder — przedstawiciele Tow,. Zachęty Sztuk 
Pięknych; Sziaraior Frandszek, logrodmik, oraz cziom. 
kawi© delegacji wydaiaiu buictow.niicitwa archditokoi.; 
Daiekoński Józef, Heurych Jasi' i  Tołwiński Mikołaj.

Kongres pTzeciwalk«k©lic*ny. 10 bm. zakończy
ły aię w Beczałam.’u obaindy V-go koaignesu pracciw- 
al-kchaliczcego. W  wyraito wyg'osBCHiyich referaiów 
kongres przyjął szereg rezolucji’. M, dra. uchwalona 
wyrazić WdzŁęczniość Sejmowi ust. za uchwwfe.ii© u l 
stawy praecdiwaiHcoholiczmie] z di 2S.IV 1920 r. Da
lej iKhwadiomo wezwać wńzyśtikiie orgamiziaicj© spo
łeczne i oświatowe, aby popierały dziafe-toość to -  * 
misji dht walki z alkoholem i  zwrócić się do Rzą
du z prośbą o wydani© energicznych zarządzeń, ce
lem  w proiwa dze-ni a w życie ipraefwSdfeiamych w  usta
wo© kom-isji ain-lyafkcholiOiwycti.

S«la S«kol«wHkiego. Wobec praejścia w stan 
spoczynku pro#, d -ra med. Alfreda- Sokołowskiego, 
po 40 latach pracy inie stainowiisiku ordynatora szipi- 
taUa iw  Ducha, Magiatrait postania wił w. usm.amiiui izjsl- 
slug na polu iecznitólwa zaoftajrawać prof. Sok’oJoiw- 
skćiemu godraofść homrarowego tonsu teata szpiSaila św. 
Ducha, oraz wystąpić do IRady miejskiej o madami© 
sali, na której ośtatmio pracował prof. Sokołowski, 
raaziwy: „Sała iim. prof, d -ra mień. A Sotetowsikiie- 
go“

(m) ,4Jnter“ i napisy m yjek ie . Zmiana fabryka 
artykułów aptecznych i wód mimeraluych p  f. 
„Warsa. Tow. Akr. „Mótort' (MarszaJkoiwska 20) 
j-eazcze do obecnej chwili używa na syfonach z  wo
dą „Vichy Oeteston" ełyfctety z m pisem  w języku 
-rosyjdetm i połskiim. Wszak barrdzo łatwo uiraikraać 
tęgo, obcinając lewą połowę etykiety z napisem ro
syjskim.
WYPADKI.

Krwawy napad bandycki. W  dla. d l  hm. o g.
4 pp. powracało z jarm arku z IBairysziewa dl©' G ar
wolina wiele osób. M. ira. osobno wracelli' imacsżkiań- 
cy osady Mswiejewic H-erszeik, Wiuilf. Suithe-r i Kel-

Bursztejnow©. Na drodze leśnej minpaidło ma 
nich 2-ch uzbrajoinych w rewolwery bandytów i za
żądała wydaraiia sabie pieniędzy. iNasfeępnti© bandyci 
dtai do swych ofiar ’kilka ©frza'ow rew'ol'weiro'wych 
Od strzałów padł zabity Herszek iBuirsztojo, zaś Su- 
cher Burstctejn został rammy. Baadyei zrabowali 448 
t.ye. mk. i zbiegli dó lasu. Bandyci byli w wtoku lalt 
około 25, obaj warastu średniego, jeden z inich był 
ubrany >,v wojskowy freracz, druigi w  cywilu© czarce 
ubrani©.

(■m) Zamach »aim<>bójrzy. W brarnae dlanw « r  
104 ,pray uł. Pańskiej raapila się  ©semcjii octorwej. w 
celu samobójczym., 26-!etiii:a  Amife Kuitrasówraa 
(Wielka 14). którą Pogotowi© praow-i-ozlo do szpi
tala Wolskiego.

r (mi) Wściekły pies. W ddmąi rar. 16 przy ul. iPięli- 
nej wści ekły -pies pogiyzl 1: kra terą togo donnu Bd- 

j warda 'Wojciechowskiego, -ciraz, kilka p.:ów. (Pnze- 
chodzący wówczas piBodawmik III -kamilsarjaitu ko- 
jiejo-wego Mail.iowski z.,isitrzeilił -wócickiega psa.

(m) Zbrodniczy zamach. Na targowisku „Wo- 
łówka- zrastaj praębiliy nożem w brzuch W iktor Ja- 
sO-ssewski (Gęsia 73)i, Spraiwca abrodinicaegio czynu 
mi-ewykryty, gąiyż zairaz sdoLal umknąć. Jairasze-w- 
#kn©go w stan’© bardzo ciężkim przewiozła Pogo
towi© do sapi-tailia świ. Rocha.

Wielkie nadużycia pecztowe. W Mabsaradro-
wtiie Kujawskim wykryto wtelk’©’ -nadużycia ,poczto
we. Kasjer pocat-y Mitoiliaj Jaworski' zwrócił na śie- 
b© -uwagę dowtataiem życiom i wiiailk emil obreta- 
mii ptoniężneniit, Tymczcsem pralliiicji do..osz:ara 0 liicz- 
nych reiki,amaicipch ze stromy osób. otrzymujących 
przekazy z Ameryki’ lub -odibiarców -1'istow pteni-ęż- 
nyeh. że pieniądze btrzyimują zbyt- późno,, łub też 
nie otrzjm-ują ich ’Wiesie, gdyż pi-emiiądz© gdzieś w 
drodze gliną-.

Komendieinit polic,jii po w. iriecsza-wśki-ego przed 
dworna tygodutomii, do. -28 z. -m. przybył na -pocz
tę i dńbomał rew-iz-ji. Spraiwdizanio kasę. Brak -było 
w kasie przeszło 3-cih -milijonów mk. N-aitychmiasit 
areazitowam-o kasjera poczty Jaworskiego i  przeipro- 
waidiźono dochodzenie, które ujaiwmiło s'kandiailiczn© 
taduiyd’a. Jaworski piemiądae poczitoiw© pożjxaał 

na swój nachunek różnym ludziom i  pobierał dla 
stelSi© proce :ty iBraeikazy przetrzymywano po kił- 
ka tygodni i  terni pien-iędEmi apeiro-waino. -Doipi-eiro 
później pi-taiiądze wiręczan© odbiortoom, ai wypłaca
no pieniędzmi:, przieznaczoinemi dila -niowyich odibio-r- 
ców, ©i' anów z kotoi czekali po kiłka fygcdmi i  t. -dl 
Wiellle przetozów i ffiatów pienięż ych auipeto:© oiie 
doręczano. Część póemiędzy. miiamowicdie 2 -miiiljony 
mik., odebrano cd łudzi, którym Jaiworsk: pienią
dze pożyczał i  iptoniiadze te zwróco-n© Skiairbowi’, 
brak j-eeacze 1,27-5 000. W czasie dochudzemia uja
wniono także, że o miachimaojiSich Jaworskiego wii©- 
dział -naczelaik poczlty Dramcisraefe Gajewski:; aresz
towano go pizeto irówmież za wppółuldział w  nadu
życiach i bezczynność władzy. Sprawę prowadzi sę
dzia śfedczy na powiat irmesziaiwgfcit.

_ (m‘) Rażbici© kasy Ogniufrwalej. Nocy wczoraj
szej, po wyią-maulu dirzwi kucheomy-ch, dostali się

zfod'z’ieije do biura spec-jałnegó -składu moszyin i- :na- 
iaędai dila -zak adów dirakccskiclh. jn.troligtacuakich 
i ipudelkairskich p. f „Jutob Fajans i S-ika" przy 
ni. Sematorsifctej 36 (ptec Resursy Kupi-eókjęjj). grzii* 
JUBhiii’ teaisę oguioitirwalą i zabrali 200.000 mk. 4 kil
ka tysięcy rub-Li rosyjskich w ibnin-kmctaeih. Bcszko- 
dawemy oblicza straty, wraz z uszkodzoną kasą, na 
sumę 500 000 mk. ,,Kas’arae“ spodziewali się za
stać w kąsie wielki lup, lecz n-a soczęści© pteniądzefi 
w siumio ’kilku mił-jonów’ mik. zalbrano w* pnzed-dżieu^ 
kradzieży do bsmku.

(mi) Tepjelec. Ustaiona. że wydobyły z Wi sły 
we wsi Skier-dyi gm. -Gara toptelec. jest to pionier 
Some«ki.

(m) Djęcie zteil/Jejów i odebrani© łupu. 'W do.
•mm ni. 55 przy -uiL Twardej -fuirrkcijoinarjuaae 6 ko- 
misarjatn u-jęli na gorąoym uczynku kratdz-toży u- 
brani’a  z mieszkam’a  'Miiaha’a Frajmana zloidziojóiw: 
Wacława Drozdowskiego (Ogrodowa 61) i, Martę 
Józefows-ką (Graybo-wsk-a 57). -których, w rrz z łu
pem, pTzy-prawadzono do tomiiśarjatui. iPraeprowa- 
dzone natychmiast dpdrodzenie ipraez wywiadawcę 
i porte:rumtow-ego Adoim-czoweteiego ujaiw-niJo jesz
cze 2-ch uczestników kradzieży: A-detle Zielińską ,
(Krachmal-na 5-7) ,i Hipolita Zarembę (Strzelecka ' 
nr. k). których rówm.ież ar-esstewiauo. a pózostly hsp 
ode-tiirano w catiośca. Ogólną wartość odeibranego łu
pu wynosi 1.250.000 m-k.

Teatr i muzyka.
Teatr Polski. Daiś i  dni następnych „Góna sw . 

ce“. ” •
Teatr N®w°śei. Dziś „Ba®)® 'Kiimim©l“ z El uą 

GiHtedt
Teatr K®medja, -Dziś -po naa ostatni .iWiłkoilaik*.
Teatr M*-V. Daiś „Głuszec".
Teatr im. Bogusławskiego. Daiś i  jutro Z. iPrzy- 

-bylski-eigo „Dzierżawca z Olesiawa*’
Teatr Nowy. Dziś .Dziewczę z Ho-Jandji’".
Teatr Powszechny (Scena letnia Leszn© iróg ?©- 

la-zmie-j.)-. Dz:ś ..Dalewczę szczęścia". W soibotę pre- 
mjera: „Zwanjową-ną kucharka- i  batezewite'.

HiOiWY EDRGAN Dłllia SO S i9 45. t!l 126 44
poleca Garnitury m eskie najnowsze m odele deseniow e 40,000 mk., bostony granat, 
bronz i czarny 45,000. Przy zam ówieniach na miarę te sam e ceny. Obejrzenie do

kupna nie obowiązuje.

Dn B ram s rei"*3
burga. Choroby wener., skórnć 
i płciowe. N o w y -S w ia t 4 6 —38.

Do godz. 91/* r., 12—3 I 4—7.

Dr. J. Zalewski
przeprowadził sic. Choroby skór
ne i weneryczne. Targowa 84.
 ______ Od 5 do 7 popoł.

D r. F. S t i l le r  S ę ,
skórne i weneryczne. Królew
s k a  2 9 a . T e le f .  32-17 , do 10

r. i od 4—7 pp.

Or. U. b. asyst, klin- 
parvs. wener. 

skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11, 

do 10 r. i od 2—7.

O r. 1. MILEJXOWSKI
Choi, wener. i skór. Z ł o t a  5 0 . 
Teł. 121-30. Do godz. 10 rano 

1 od 4 —8 wiecz.

Dr. msd I. m m
Chor. w en eryczn e i sk órne.
Przyjmuję od 2—3 i 5—8. S ie n 
k ie w i c z a  12) m . 3 0 ,  t .  7 3 -0 6 .

wmm
- i

I  O b c e s y  i z e ló w k i  g u m o w e

BERSON
i f w a ł e  i  z a c l io s v u f a ,  e l e g a n c j ę  

w a s z e g o  o b u w ia

Dr. med. Feldbusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikt. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie- 
1IV. — 12*/,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dentysta Ł IfflSOII %
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o ls k a  3 4 , m . 5, Il-gie piętro.

B E R S O N - K A U C Z U I Ć
Jeneralny reprezentant HENRYK IS Z , W a r s z a w a ,  Kramy N a-

E e w k o w s k ie , tel. 234-00. fldres telegr.: „!szgum“ Warszawa.

U niw ersy tet Ludowy b. K ino tea tr „LUX“
róg Żelaznej i Twardej, 

w czwartek, 13 lipca; sobotę, 15 lipca i w niedzielę 16 o g. 7 wiecz.

^Naukowe Pokazy Świetlne
Programs 1) „Zycie w kropli wody” (film i odczyt);

2) „Wycieczka w Tatry” (pogadanki z przezroczami;
3) „M oniuszko” pogadanka i pieśni w wykonaniu te

nora p Wlrskiego.
& Soboty o 4-tej bajki i pogadanki dla dzieci.

8 OBŁBSZEfłlfl UHUdtlt. |
ślubne złote pier- 

UDlIjlZni ścionkl. Przyjmuje 
reparacje tan is. dobrze. Zegar
mistrz Gutrrmcher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.  _____________

„Nlaliijawairi^S:
sko-mechaniczny Bracka 12. Spa
wanie różnych metali. Części ma
szyn. Wykonywa sznyty. Precy
zyjne zamki. Reperacja maszyn 
do szycia, primusów oraz wszel
kie roboty w zakres mechaniki
wchodzące.

jjnhlil rozm aite solidnej roboty 
iubtllu wielki wybór. Wyprzeda- 
]ę najtaniej. Szpitalna 4.
flQ jllim  Wvbór wielki. Hurt i 
UuUalH. Detal. Jerozolim ska 
Nr. 19. _________________
nil Tli letnie» Jesienne, garnitu- 
“ bLIH ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
łys. Za gotówkę i na raty Woyno 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga: I-e pię
tro front.

i—  NA RATY
I U b ra n ia  i P a l l a  
1 Ł ę s k i e ,  D a m s k ie  j 

G o to w e  i n a  O b s ta lu n e k
jjj Z najlepszych materjałów KRAJOWYCH i ZAGRA- 
‘I NICZNYCH. W ykonanie pierwszorzędne poleca

i „Centropol“ w larszawie.
l u m s a  u l. D ługa I9| te l . 5 0 9 -6 3 .

f  ~ 1

Dziecince
e k
ZAGRA- |  
ca Firma I

amis, I

jesiennych palt okazyjnie 
do sprzedania po 9500 Mk. 

palto M arjatoka 7 m. 8.

BiiitST nikt sp ira lne  naj
taniej sprzedaje  Poznański,  Mar- 
szałkowsKa 72.

YWSZEDIZ kSSaSile:^
kołowe od 4.000 mk., kretonowe 
3.500, eleganckie etamlnowe — 
8.000, wełniane 6.000. — Płaszcze 
letnie 10.000, nieprzem akalne 15 
tys. Jedwabne: peleryny, kostju- 
my, płaszcze poloca Br. (Jnkie- 
wlcz. Hoża 54—2.

7ll,nrlfńui zegarów, budzików 
ŁeyCl&OW wszelkich, (nawet naj
bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu
na”, N ow y-Sw iat 10. Telefon 
140-58.

K i n o

P M_  6 S
33
lewf-Swiat 40. Pecz. e g. 4 pp.

Dziś

Premia!
Ma nowym  

srebrnym ekranie 

Najsilniejszego człowieka w świecie

Ż e l a z n e  p i ę ś ć 6 aktów 
niebywałych p rz y g ó d  } j ,

króla zwierząt, pana nerwów, właściciela cudownej małpki, która jeździ na rowerze, mówi przez telefon i gra jak 
zawodowy aktor kinematograficzny.
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